SCENA Z EFICKIEGO FILMU REŻYSERII E. DŻIGANA PT. „MY Z KRONSZTADTU". 
EPOS FILMOWY — SZTUKA DIALEKTYKI — DOJRZAŁ W LATACH TRZYDZIESTYCH 
PO WPROWADZENIU DŹWIĘKU I W OGNIU KOLEKTYWIZACJI WSI. (PATRZ 
FELIETON ALEKSANDRA JACKIEWICZA PT. „DIALEKTYKA NA EKRANIE", STR. 3 i 4) 
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cużyński. Czyta — A. 
Łapicid. Montaż dźwię- 
ku — 5. Zawarski 


TEMATY KRONIKI: 
Weterani (dwieście lat 
prący huty Małapanew na 
Śląsku) Zdjęcia: Z. Ra- 
plewski. 

Odrodzenie _ Wilanowa 
(restauracja i konserwacja 
zabytkowego pałacu). Zdję- 
cia: R. <Golc. 


Rychło w czas! (krytyka 


brakoróbstwa _ budowni- 
czych osiedla Praga II) 
Zdjęcia: W. Janik, M 
Wiesiołek. 

Notatnik PKF (Dziesię- 
ciotysięczny samochód u: 


Fabryce Samochodów Cię 
żarowych im. Bolesława 
Bieruta w Lublinie, wy- 
kopki _ ziemniaków w 
spółdzielni _ produkcyjnej 
w Dachnowie, reportaż : 
Domu Architekta w Kaz 
mierzu, zawody żużlowe 
Austria — Polska, wyściy 
kolarski „Dziennika Za- 
chodniego"). Zdjęcia: R 
Dziułko, S. Sławkowski, 
M. Wiesiołek. 

Ze świata: NRD (uro 
czystości sześciolecia NRD). 
Francja (strajk kolejarzy), 
Maroko (powstanie prze- 
ciw kolonizatorom), Wło- 
chy (wystawa prac Ca- 
naletta i Al. Gierymskie- 
go w Wenecji), ZSRR (de- 
legacja filmowców  fran- 
cuskich w Moskwie). 


Warszawa jest na pew- 
no najbardziej upośledzo- 
ną stolicą europejską pod 
względem ilości kin. -Dość 
„naciągnięta* norma prze- 
widuje, że na jedno miej- 
sce w kinie powinno przy- 


padać czterdziestu — wi- 
dzów, ale w Warszawie 
przypada ich — jak do- 


tychczas — stu. W ciągu 
najbliższych pięciu lat sy- 
tuacja ta ma ulec pewnej 
acz niewystarczającej jesz- 
cze poprawie. Warszawa 
otrzyma w tym okresie 
jedenaście nowych kin, 
które pomieszczą w sumie 
około ośmiu tysięcy wi- 


„Poranek niedzielny” 
nagrodzony w Anglii 


W pierwszej połowie 
września zakończył się w 
Edynburgu tradycyjny do- 
roczny festiwal filmów 
krótkometrażowych, _ jed- 
mak dopiero obecnie jury 
ogłosiło wykaz 29 filmów 
wyróżnionych dyplomami 
honorowymi. Wśród na- 
grodzonych obrazów znaj- 
duje się barwny film re- 
żysera A. Munka  „Pora- 
nek _ niedzielny*, który 
wraz z dziewięcioma in- 
nymi filmami reprezento- 
wał Połskę na festiwalu. 
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Załoga wydziału montażu głównego Fabryki Samochodów Cię- 


żarowych Ina. Bolesława 
w dniu 14 października o 
samochodu typu 


Bieruta 
„Lublin 51u, 


w Lublinie zameldowala 


wykonaniu _ dziesięciotysięcznego 


Na lu — załoga fabryki 


zajęci 
!gromadzona wokół »wej Jubilatki. Za chwilę — próbna Jazda! 


Kazimierz n/Wisłą jest od wielu lat ulubionym miejscem wy- 


poczynku | pracy malarzy, plastyków i architektów, 


zawsze pozostają wierni 


steczka. Na  odbudowanym 


którzy 


urokowi tego malowniczego mia- 


częściowo rynku urządzono 


w Jednej z pięknych stylowych kamieniczek Dom Architekta 


dzów. Nowe kina powsta- 
ną przeważnie w śródmie- 
ściu, tak więc ciągle jesz- 
cze niektóre dzielnice sto- 
licy pozbawione będą kin. 


Rozmieszczenie plano: 
wanych - obiektów przed- 
stawia się następująco: 
dwa kina powstaną przy 
ul. Marszałkowskiej; jedno 
znich na rogu Świętokrzy- 
skiej jest już w budowie 


(500 miejsc), drugie — 
(1.000 miejsc)  wybudo- 
wane zostanie na rogu 


al. Jerozolimskich. Także 
MDM otrzyma dwa kina: 
przy ul. Śniadeckich (900 
miejsc) i przy ul. Armii 


Ludowej (800 miejsc). Naj- 
większa sala kinowa na 
1.200 miejsc powstanie w 
al. Nowotki, a wykaz kin 
śródmiejskich zamyka ki- 
no przy ul. Kopernika 
(700 miejsc). 

Kina dzielnicowe otrzy- 
mają: Stare Miasto przy 
Rynku Nowomiejskim (ki- 
no to na 600 miejsc od- 
dane będzie do użytku w 


roku przyszłym), Żoliborz 
przy pl. Komuny  Pary- 
skiej (800 miejsc), Saska 


Kępa przy pl. Przymierza 
(800 miejsc), osiedle Pra- 
ga II (500 miejsc) i Wło= 
chy (400 miejsc). 


Czy chcesz zaprenumerować miesięcznik 
„KINOTECHNIK*? 


'W miastach — można to zro- 
bić za pośrednictwem każde- 
go urzędu pocztowego, na wsi 
— prenumeratę przyjmują li- 
stonosze, Egzemplarze zamó- 
wione przez pocztę — dostar- 
czane są do miejsca zamiesz- 
kania lub do miejsca pracy 
zgodnie z żądaniem abonenta. 

Miesięcznik _ „Kinotechnik* 
został wycofany ze sprzedaży 
kioskowej z wyjątkiem nastę- 
pujących punktów: 

W Warszawie „Kinotechnik* 
jest do nabycia w kiosku „Ru- 
chu” na Puławskiej przy Togu 
Odolańskiej naprzeciwko Cen- 
tralnego Urzędu Kinemato- 
grafli oraz w kłosku „Ruchu* 
ma Pradze, przy zbiegu ulic 
Jagiellońskiej i Okrzei, czyli 


naprzeciwko kina Praha”. 


w miastach wojewódzkich — 
w kiosku „Ruchu* położonym 
najbliżej okręgowego zarządu 
kin. W lokału zarządu jest 
umieszczona wywieszka z 
adresem tego kiosku. 

W wyżej wymienionych kio- 
skach 


„Ruchu* można zama- 


"wlać „Kinotechnika* oraz żą- 


dać odłożenia dowolnej ilości 
egzemplarzy. Miesięcznik „Ki- 
notechnik* można również a- 
bonować zblorowo w woje- 
wódzkich ekspozyturach „Ru- 
chu”. 

Redakcja _ „Kinotechnika* 
prosi swych czytelników o 
komunikowanie jej wszelkich 
braków kolportażu i trudno- 
ści, z którymi mogą się spot- 
kać przy prenumeracie i na- 
bywaniu „Kinotechnika*. 


Po powrocie ze Związku 
Radzieckiego 


- |a konferencji praso- 
N-- w _ Centralnym 


Urzędzie  Kinemato- 
grafli prezes L. Borko- 
wiez i pozostali członko- 
wie delegacji polskiej na 
Festiwal Filmów Polskich 
w ZSRR, w osobach reż. 
A. Wajdy, aktorów U. 
Modrzyńskiej i Z. Józefo- 
wieza, podzielili się z 
dziennikarzami  wrażenia- 
mi z podróży do Kraju 
Rad. . 

W okresie od 2 do 
16 października filmowcy 
polscy rozmawiali wielo- 
krotnie z czołowymi ra- 
dzieckimi twórcami filmo- 
wymi, uczestniczyli w li- 
cznych spotkaniach z pu- 
błicznością kinową, zapo- 
znali się z pracą wytwór- 
ni „Mosfilm* i „Łenfilm* 
i życiem teatralnym. Pod- 
czas festiwalu obok obra- 


, zów powtórkowych  poka- 


zano _ widzom” radzieckim 
filmy „Godziny nadziei", 
„Pokolenie* i  „Karierę* 
Filmy te wyświetlały naj- 
większe kina Moskwy i 
Leningradu oraz kina ki- 
jowskie, mińskie i wileń- 
skie. Największe uznanie 
krytyki i publiczności zy- 
skało „Pokolenie i w 
mniejszym stopniu — „Go- 
dziny nadziei*, matomiast 
film „Kariera* oceniono 
powszechnie jako schema- 
tyczny i nieciekawy. 
Prezes Borkowicz 0po- 
wiedział następnie zebra- 
nym o radzieckiej twór- 
czości filmowej, jej osiąg- 
nięciach i planach. Wy- 
twórnie radzieckie zreali- 
zują do końca bieżącego 
roku 65 filmów  fabular- 
nych, a w latach 1956-57 
produkcja filmowa  obej- 
mie 187 nowych obrazów. 
Wiele z nich przeznaczo- 
nych będzie na szeroki 
ekran i wyposażonych w 
stereofonię. Nową techni- 
ką realizowany będzie m. 
in. film reżysera Ermlera 
vo procesie  Dymitrowa, 
film według powieści Szo- 


—ZSRR _ znacznie 


łochowa „Cichy-Bon" re- 
żyserii Gerasimowa, ekra- 
nowa adąptacja „Don Ki- 
chota”, którą będzie fil- 
mował reż. Kozincew, i 
film „Ilia Muromiec*, któ- 
ry przygotowuje reż. Ptu- 
szko. Z 

Ze wzrostem ilościowym 
produkcji filmowej łączy 
się sprawa doboru sce- 
nariuszy i skrócenie cza- 
su realizacji. „Ostatnio w 
uprosz- 
czono system  zatwierdza- 
nia scenariuszy, w odpo- 
wiednie prerogatywy w 
tym względzie wyposażo- 
no wytwórnie filmowe i 
zrewidowano niesłuszny 
często stosunek do odrzu- 
conych dawniej scenariu- 
szy, które obecnie będą 
realizowane. Okres pro- 
dukcji filmu postanowiono 
skrócić z dziesięciu mie- 
sięcy do siedmiu z tym, 
że nie jest to jeszeze osta- 
teczna granica. A 5 

Filmowcy nasi  przy- 
wieźli także wiadomości o 
filmie o przyjaźni Puszki- 
na i Mickiewicza, który 
mają realizować wspólnie 
filmowcy radzieccy i, pol- 
scy. Scenariusz tego filmu, 
który pisze scenarzysta 
radziecki Spieszniew, bę- 
dzie niedługo przedmiotem 
dyskusji polskich i radzie- 
ckich twórców. 

© spotkaniach z, aktora- 
mi radzieckimi i wraże- 
niach z oglądanych spek- 
taklów teatralnych opo- 
wiadali aktorzy: Modrzyń- 
ska i Józefowicz. Najbar- 
dziej podobało się przed- 
stawienie „Pluskwy* Ma- 
jakowskiego, które współ- 
reżyserował znany twórca 
filmowy S.  Jutkiewicz. 
Niektóre sceny przypomi- 
nają tu swą konstrukcją 
ujęcia filmowe.  Filmow- 
com polskim podobała się 
także sztuka Millera „Cza- 
rownice z Salem*, którą 
ogłądali w Leningradzie, 
oraz interesująca „Sprawa 
personalna" Steina. 


FRANCUSCY FILMOWCY 
W WARSZAWIE 


W dniach 27 i 28 października bawiła w Warszawie 


kilkunastoosobowa 
skiej, Filmowcy francuscy 


delegacja kinematografii 


francu; 
gościli poprzednio w Mo- 


skwie podczas Tygodnia Filmów Francuskich w Związ- 
ku Radzieckim W skład delegacji wchodzili m. in.: 


Guy Desson — przewodniczący komisji 
filmu w Zgromadzeniu Narodowym, Jacques 


prasy i 
Flaud — dyrektor „Centre 
aktorzy filmowi: Danielle 


do spraw 


Natonal du Film* oraz znani 
Darrieux, Dany Robin, Ni- 


cole Courcel i popularny Gerard Philipe, który przy- 


był z małżonką. 


W następnym numerze poinformujemy naszych Czy- 
telników obszerniej o pobycie filmowców francuskich 
w Warszawie oraz zamieścimy ich zdjęcia. 


MANIA! 


związku z wydanym niedawno scenariuszem „Ostatniego 

etapu" obejrzałem ponownie ten film Wandy Jakubowskiej. 

Co uderza wciąż najmocniej w tym dziele — to jego potęż- 
na epickość. Aż trudno uwierzyć, że w kraju gdzie od początku ist- 
nienia jego kinematografii tworzyło się przeważnie filmy jakże mało 
ambitne, zdradzające jakże wąskie spojrzenie na świat — mógł nagle 
powstać „Ostatni etap". Nagle? Och nie, między tym filmem a polską 
kinematografią przedwojenną leżała II wojna światowa, rewolucja, 
wreszcie filozoficzna i artystyczna dojrzałość twórcy. Dopiero z tych 
elementów, z dramatycznej lekcji historii mogło powstać dzieło, 
które Oświęcim zmieniło w obraz współczesnego świata. „Ostatni 
etap" jest dla mnie wymownym przykładem, że o wielkości sztuki 
decyduje przede wszystkim epoka ją rodząca. Epoki mają zawsze 
takie dzieła na jakie zasługują. 

Na początku sztuki był epos. I to nie tylko na początku literatury. 
Obok „Iliady* epicka prostota piramid i świątyń greckich, wznio- 
słych posągów bogów i herosów. Później dopiero przyszła gra słów, 
korynckie głowice kolumn, wariacje na temat fałd szat posągów. 

Na początku filmu eposu nie było. Nie tylko dlatego, że nowa 
sztuka stawiała większe przeszkody techniczne niż wszystkie sztuki 
starsze, ale także dlatego, że okres, który ją zrodził, nie potrafił 
na epos się zdobyć. Był to czas, gdy po powieści Balzaka przyszła 
powieść Gide'a, po Lwie Tołstoju w Rosji — Arcebaszew ze swoim 
nSaninem* zrodzonym w aurze Przybyszewskiego, po dramacie ro- 
mantycznym — kameralny dramat Maeterlincka,*po małarstwie De- 
lacroix — malarstwo intymistów, po Beethovenie — Debussy. 

Podziwiam — używając ulubionego wyrażenia Jana Kotta — kon- 
sekwencje z jaką historia odciska się w sztuce. Zaryzykuję twierdze- 
nie, że w okresie gdy nie powstają eposy trzeba bić na alarm. 
Gdy nie powstają eposy — znaczy; że świat wymyka się nam z rąk. 
Eposu nie stworzył Romain Rolland w „Janie Krzysztofie", chociaż 
tem miejsce na epos było, ani Proust w swoim dziele, w którym 
przecież starał się ogarnąć całą otaczającą go rzeczywistość, ani 
Tomasz Mann w wielkim „Doktorze Faustusie*, ani wreszcie kody- 
fikator sztuki filmowej — Dawid Griffith w „Nietolerancji*'. 

Epos_stworzyli natomiast Gorki i Serafimowicz, Aleksy Tołstoj 
i Szołochow. Epos filmowy stworzyli Eisenstein, Pudowkin, Kozin- 
cew i Trauberg, Pietrow, Rajzman, Ermler i ińni. £ 

Początek nowej sztuki w Związku Radzieckim to początki roz- 
woju. filmowego eposu. Próby bez precedensów, próby wbrew panu- 
jącemu ówcześnie niemal powszechnie przekonaniu, że film jest 
bliższy teatrowi niż literaturze, że film jest sztuką dramatyczną nie 
epicką, że kadr ma znacznie mniejszą pojemność niż słowo. Ówcze- 
sna kamera nie potrafiła ogarniać wielkich rejonów społeczności 
ludzkiej, nie umiała fotografować zakrętów historii. ed 

Epos filmowy zrodził się na polach bitew wojny domowej po re- 
wolucji, w obiektywach radzieckich sprawozdawców filmowych. Bez 
scenariuszy i bez aktorów powstawały pierwsze taśmy, których bo- 
haterem był bezimienny żołnierz, których surowcem była jego wałka 
o nowy ład. ż 

Lecz heroiczny okres życia narodu jest materiałem tylko, jest 
natchnieniem, jest kierunkową ku dziełu sztuki. Dzieła sztuki nie 
stworzy. „Strajk* Eisensteina, który uważany jest za pierwszy rewo- 
lucyjny film epicki w radzieckiej kinematografii, a którego boha- 
terem jest masa ludzka, nie stał się pełnowartościowym eposem. 
Są tam ludzie, lecz brak jeszcze człowieka, człowieka o własnym 
obliczu, własnym sercu i mózgu. 

Powoli, bardzo powoli ten człowiek powstawał. Czasem zdawało 
się, że już powstał (mam na myśli „Matkę* Pudowkina czy jego 
„Upadek St. Petersburga"), lecz znów się roztapiał w obrazach śro- 
dowisk, prawd abstrakcyjnych, eksperymentalnych metafor — jak 
w „Linii generalnej" Eisensteina, gdzie po świetnym „Pancerniku. 
Potiomkinie" zabrakło bohaterów, a były tylko epizody, chociaż 
świetne epizody. Był filmowy essay, lecz nie było eposu. 

Epos dojrzał w latach trzydziestych, po wprowadzeniu do filmu 
dźwięku, ale i w ogniu kolektywizacji wsi. 


(Dokończenie na str. 4) 


„Matka* 


(1926 r.) 
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„Lenin w październiku” 


(1917). Postać Lenina 
odtworzył znakomity 
aktor Borys Szczukin 


(Dokończenie ze str. 3) 


Pamiętacie filmy „My, z Kronsztadtu*, „Wielkiego obywatela", 
„Delegata floty", „Trylogię o Maksymie", „Ostatnią noc" i filmy 
o Leninie? 

Kinematografia radziecka otworzyła przed filmem tereny, o któ- 
rych dotychczas mu się nie śniło. Okazało się, że nowa sztuka uwa- 
żana za głównie dramatyczną jest sztuką epicką, że kadr mniej od 
słowa rozciągliwy jest bardziej od niego pojemny. Słowo opowia- 
dało: „Lenin przemawia”, a kadr pokazywał Lenina, jego ubiór, jego 
ruchy, słyszało się jego głos. Lenin miał charakterystyczne tylko dla 
niego gesty i słowa. Ale w tym samym kadrze byli też jego słu- 
chacze, wtopieni w drugi plan, słuchacze z różnych 'stron kraju, 
z różnych środowisk, ludzie w wiejskich koszulach i marynarskich 
bluzach, ludzie z pieczęciami ich, i tylko ich, losu na twarzach. 
W nich żyły słowa, które wypowiadał Lenin, oni w następnych 
kadrach wcielali je w czyn. Byli nadal sobą, lecz i walczącą Rosją. 
To nie jest tylko metafora, gdy mówię, że słowa Lenina i jego idee 
żyły w tych ludziach i przez nich działały. Kamera odchodząc od 
wodza rewolucji nadal go trzymała w swojej orbicie, chociaż uka- 
zywała innych ludzi. To samo, gdy Lenin siedział przed obiekty- 
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* 
wem, tuż za ekranem.. nie — nawet na ekranie — czuło się ludzi, 
których sprawy reprezentował. 

Epos filmowy to sztuka dialektyki, sztuka powiązań, sztuka jed- 
ności w wielości, to w końcu sama dialektyka, która stała się sztuką. 

Dziwię się, że estetycy marksistowscy tak mało wykorzystują ar- 
gument eposu filmowego w swych rozważaniach. Przecież on jest 
nie do odparcia. Zrodzony Z doświadczenia i myślenia, poprzez rea- 
lizację artystyczną, wizualną i słyszalną — bezbłędnie, silniej niż 
dramat do rzeczywistości przylega. 

W ostatnich latach epos rewolucyjny przeżył kryzys, myśl ab- 
strakcyjna, myśl wymyślona a nie wyprowadzona z realnych do- 
świadczeń, myśl nie zrośnięta z obrazem, albo zrośnięta z obrazem 
wykoncypowanym przy biurku — naruszyła prawa tego rodzaju 
twórczości. Film Chejfica „Żurbinowie* jest areną dramatycznej 
walki o prawa eposu. Jak wzburzony potok prawdziwego życia roz- 
sadza tam dramatyczne schematy! Jak ciasno tam i reżyserowi, i ak- 
torom w tych schematach, i jak te schematy trzeszczą! To również 
jest dialektyka: i wspomniany kryzys, i ten diablo skotłowany film. 

ALEKSANDER - JACKIEWICZ 


Bohater radzieckiego filmu pt. „Szerszeń (O. Striżenow) w scenie aresztowania, 


0. 


RECENZJE 


ilm jest adaptacją znanej powieści 

F angielskiej pisarki Ethel Lilian Voy- 

nich pod tym samym tytułem. 

Cała ta dość sensacyjna, obfitująca w 
niezwykłe wydarzenia historia, której akcja 
toczy się we Włoszech połowy ubiegłego 
stulecia, razi dzisiejszego czytelnika w pew- 
nym stopniu swą  melodramatycznością 
i. sentymentalizmem. 

Bohater, pół krwi Anglik — Artur Bur- 
ton występujący później jako jeden z naj- 
aktywniejszych członków rewolucyjnej or- 
ganizacji „Młode Włochy" pod_ nazwiskiem 
Feliksa Rivareza, pseudonim „Szerszeń* — 
liczy już sobie 58 lat (powieść została wy- 
dana po raz pierwszy w Anglii w 1897 ro- 
ku). Ale nie tylko lata przyczyniły się do 
zblaknięcia tej postaci. Zestarzała się ona 
wiekiem i duchem. Obce — i przyznajmy 
szczerze — już nieco anachroniczne wydają 
nam się dzisiaj nie tyle wahania, przeży- 
cia i wzruszenia „Szerszenia* walczącego o 
zjednoczenie rozbitych Włoch, ile raczej ich 
mctywacja psychologiczna. Nadal bowiem 
żywy i wciąż aktualny dla naszej młodzie- 
ży pozostał na przykład konflikt sumienia 
i wiary przeżywany przez bohatera. Spo- 
sób jednak w jaki argumentuje się jego 
rozstrzygnięcie w powieści i w filmie wąt- 
pliwe czy zdoła przekonać współczesną mło- 
dą generację i pomóc jej. 

4 jednak książka ta odegrała dużą rolę 
w wychowaniu i kształtowaniu charakte- 
"rów komsomolców. W' znanej powieści Mi- 


kołaja Ostrowskiego „Jak hartowała się 
stal" znajdujemy dowody entuzjazmowania 
się postacią „Szerszenia”. 


Winnetou, Old _ Shatterhand, kapitan 
Grant znani nam z książek Karola Maya 
i Juliusza Vernć niezmiennie szlachetni, od- 
ważni, zawsze gotowi do czynu musieli 
ustąpić miejsca  Szerszeniowi.  Przestali 
już bowiem wystarczać bohaterowie, na 
których zawsze można by było liczyć i któ- 
rym się zawsze ufało, że postąpią tak samo 
na każdym kontynencie niezależnie od ja- 
kichkolwiek okoliczności. | 


Przygodowe sytuacje, i perypetie oraz 
wyolbrzymienie takich cech charakteru bo- 
hatera jak: heroizm, poświęcenie się d!a 
idei, siła woli — w tym właśnie chyba 
tkwi wyjaśnienie tajemnicy  poczytności 
książki Voynich, mimo że nie należy ona 
z pewnością pod względem artystycznym 
do wybitnych dzieł literackich. Filmowa 
barwna adaptacja dokonana przez radzie- 
ckiego reżysera Al. Fajncimmera według 
scenariusza FE. Gabryłowicza uwypukliła 
1 powiększyła braki i niedostatki powieści. 


Kondensacja i selekcja powieściowego 
materiału dokonana została raczej niefor- 
tunnie. Ekspozycja przynosi obraz masze- 
rujących wojsk: austriackich. Głos narrato- 
ra informuje krótko o sytuacji politycznej 
Włoch tamtych lat. Tak uproszczono sobie 
dramaturgicznie wprowadzenie widza w 
<pokę. 


Najlepsza jest środkowa część filmu. Bo- 
hater (bardzo dobra charakteryzacja) owia- 
ny jest mgiełką tajemniczości, Wierzymy, 
że ten nieco ironiczny bywalec salonów, 
uchodzący nawet wśród rewolucjonistów za 
kontrabandzistę, dokonuje rzeczywiście od- 
ważnych czynów. Ę 

Szkoda, że w zakończeniu filmu nie da- 
rowano sobie ostatniej sekwencji, zwłasz- 
cza sceny czytania listu przez ukochaną 
Szerszenia — Gemmę, wyjaśniającego swą 
tajemnicę znaną już zresztą doskonale wi- 
dzom z przebiegu akcji. 


Paletyczny dialog, w którym powtarzają 
się co chwila hasła i słowa „oddamy życie 
dla wyzwolenia Włoch spod austriackiego. 
jarzma i szczęścia ludu", teatralna często- 
kroć 1ażąca emfazą gra aktorów (szczegó!- 
nie w scenie rozstrzelania Artura przez 
pluton egzekucyjny), naiwne rozwiązanie 
poszczególnych scen, nie wykorzystana dy- 
namika — zarzutów sporo i to zarówno 
pod adresem samego scenariusza, jak 
i filmu. 

Sztuka posiada prawo do artystycznego 
przejaskrawienia. Jego subtelny, jakże nie- 
raz trudno uchwytny mechanizm powstaje 
przez umiejętne łączenie elementów treści 
i środków wyrazowych. W wypadku „Szer- 
szenia"  przesentymentalizowanie i melo- 
dramat przeszkadzają stworzeniu wyolbrzy- 
mionej ale sugestywnej postaci. 


Scena buniu rybaków z filmu reż. Satoru Jamamuwra „Poławiacze krabów: 


ŻA 


Rece 


ierwsze spotkanie widza polskiego z 

młodym postępowym nurtem kine- 

matografii japońskiej za  pośredni- 
ctwem filmu Tadaszi Imai pt. „Losy ko- 
biet* — niewiele jeszcze powiedziało o isto- 
cie tego nurtu, przyrównywanego pod 
względem znaczenia w kulturze światowej 
do włoskiego neorealizmu. 


Dzieło Satoru Jamamury „Poławiacze kra- 
bów" znacznie poszerza naszą znajomość 
przedmiotu. 


Pozornie oba wymienione, filmy japoń- 
skie nie zajmują się tematyką współczesną. 
„Losy kobiet* były adaptacją nowel pisarki 
Iszijo Higuszi z roku 1903, a „Poławiacze 
krabów” są adaptacją powieści Takidżi Ko- 
bajaszi z roku 1923. Trzeba jednak choćby 
pokrótce znać historię Kobajasziego i jego 
powieści, by właściwie ocenić aktualną wy- 
mowę filmu. 


'W roku 1923 nawiedziła Japonię straszliwa kię- 
ska trzęsienia ziemi. Toklo | wieie innych miast 
legło w gruzach. Liczba ofiar była przerażająca. 
Przemysł przestał właściwie istnieć. Nędza i głód 
stały się udziałem większości narodu, nierzadko 
nawet rodzin wcale zamożnych. 

Nędza | powszechne niezadowolenie przejawiły 
się w powstaniu licznych dzieł o problematyce 
społecznej. Rozkwitł, prawda że ną krótko, cały 
kierunek walczącej literatury: proletariackiej, upo- 
minającej się o krzywdę ludzką. Jednym z dziel 
tego kierunku, być może najwybitniejszym, byli 
„Poławiacze krabów”, historia buntu załogi statku 
rybackiego. W książce był nawet wątek, pominięty 
teraz w filmowej adaptacji. Bunt na statku wy- 
buchł nie tylko z powodu nieludzkiego traktowa- 
nia załogi, ale również dlatego, że część załogi 
przymusowo lądowała na terenie ZSRE i miała 
możność porównania warunków radzieckich ze 


wi 

Kobajaszi był pisarzem samoukiem. Nie skończył 
żadnej szkoły prócz szkoły życia. Na fali rewo- 
lucyjnej, wznoszącej się w kraju po klęsce 1523 r., 
jego „Poławiacze krabów* zyskali olbrzymią po- 
pularność. 

Ale od 1326 r. sytuacja zaczęła się zmieniać, Bur- 
kuazja japońska ponownie rozbudowała przemysł. 
Wyzyskując niezmiernie tanią silę roboczą, wła- 
dając ogromnym, wschodnio-azjatyckim rynkiem 
szybko porosła w piórka. Jej interesów politycz- 
mych zaczęły bronić ugrupowania coraz jawniej 
faszystowskie. Działalność postępowa, dotychczas 
szykanowana, teraz zaczęła być troplona w sposób, 


6 


kżx| POŁAWIACZE KRABÓW 


który Hitlerowi starczyło tylko skopiować. Pew- 
megó dnia w roku 1833 Kobajaszt wtrącony został 
-do więzienia | tam bez sądu stracony. 


Chociaż akcja „Poławiaczy krabów" dzie- 
je się przed trzydziestu dwoma laty, to jed- 
nak nawiązanie do dzieła tak popularnego 
i rewolucyjnego było w aktualnych stosun- 
kach japońskich aktem wyraźnej deklaracji 
ideowej. Młoda szkoła japońska, którą re- 
akcyjni esteci chcieli widzieć uwikłaną w 
problemy czysto - formalne, odpowiedziała 
wyraźnie z kim idzie i przeciw komu. 

Właśnie dlatego, że film ten nie jest po- 
zycją izolowaną, tylko swego ródzaju ma- 
nifestem całej szkoły — właśnie dlatego 
potraktowałem czytelnika powyższym wstę- 
pem, pośrednio tylko związanym z samym 
tilmem. 

A teraz wrażenia z sali kinowej. 

Najważniejsze jest bodaj to, że film Ja- 
mamury nikogo nie pozostawia obojętnym. 
Atmosfera krzywdy i nieludzkiego poniże- 
nia spiętrza się aż do fizycznego niemal 
odruchu protestu u widza. "Napięcie wzra- 
sta konsekwentnie. Kiedy wreszcie jeden z 
rybaków podbija uzbrojoną rewolwerem 
rękę okrutnego nadzorcy Asakawy i bunt 
wybucha jak bomba — na widowni słyszy 
się powszechne westchnienie ulgi. Dalsze 
mnożenie upokorzeń byłoby właściwie nie 
do wytrzymania. A kiedy przywódcy buntu 
giną pod kulami plutonu egzekucyjnego — 
widz odczuwa to jak osobisty apel do swe- 


go sumienia. Tak apelować umie tylko 
prawdziwa sztuka *). 
Prosta konstrukcja dramatyczna „Poła- 


wiaczy* przypomina rewolucyjną klasykę 
*) Nasuwa mi się tu porównanie z filmem nie- 
mieckim „Niebezpieczny ładunek" von Wangen- 
heima. Temat podobny: morze, strajk, interweniu- 
MADRE uczciwy | ofiarny, szpłowi podły 4 odraża: 
uc 2 odraża- 
jący, podicja brutalna 1 okrutna. A jedn. film ni- 
kim nie zatargał,. do nikogo nie zaapel Ł I róż- 
nica nie polegała na tym, że tam padał 
a tu — kilkanaście. Różnica polegała na tym, że 
„Ładunek — to nie była prawdziwa sztuka, 


radziecką, a przede wszystkim nieśmiertel- 
ny film „Pancernik Potiomkin". Podobień- 
stwa nie polegają jednak tylko .na zbieżno- 
ści fabuły. Książka Kobajasziego wyszła w 
1923 r., scenariusz „Potiomkina" napisany 
został w 1925 r. i nie mógł na książkę od- 
działać. Podobna jest przede wszystkim 
ostra tendencyjność obu filmów, dążenie 
do narzucenia - widzowi maksymalnego 
wzruszenia losem wyzyskiwanych. 

Oprócz jednak tej generalnej zbieżności 
występuje w  „Poławiaczach* „wiele cech 
japońskich. Np. sprawa specyficznie japoń- 
skiego patriotyzmu, właściwego narodowi, 
który od kilkudziesięciu dopiero lat zaczął 
doganiać przemysłową potęgę USA czy 
Anglii. Patriotyzm ten pokazany jest nie- 
jako wspak, pośrednio. Dyskontuje go 
przedsiębiorca, długo pokrywający wobec 
załogi własne. bezeceństwa koniecznością 
dostarczenia krajowi dewiz. I to pierwotnie 
skutkuje. Dopiero potem rybacy dojdą po- 
woli do przekonania, że dobro ojczyzny 
wcale nie wymaga napychania — kosztem 
ich własnego życia — kas armatorskich 
spółek akcyjnych. 3 

A czy zwróciliście uwagę ną postać łyse- 
go staruszka? Niezbyt dawno sam był fa- 
brykantem, a teraz jest prowodyrem buntu. 
Co zaszło między jego Świetnością a upad- 
kiem? Trzęsienie ziemi 1923 roku. I jego 
ekonomiczne i socjalne skutki. * 

Japońskość tego filmu tkwi również w 
grze jego aktorów. Zarówno tych renomo- 
wanych (sam reżyser gra sporą rolę ka- 
pitana statku), jak i epizodycznych. W 
Europie gra się inaczej, spokojniej, mniej 
gestykulując. Aktor japoński zbliżając się 
do jakiejś kluczowej sceny, w której prag- 
nie zawładnąć wyobraźnią widza, piskliwie 
moduluje głos, wyrzuca słowa nerwowo, 2 
niecczekiwanymi p! , szeroko otwie- 
ra oczy i porusza się zbyt gwałtownie 
Przynajmniej tak mi się zdaje, nie znam 
bowiem sposobu bycia Japończyków. 

Wysoką klasę realizacji potwierdza -fakt, 
że Jamamura utrzymał cały swój film w 
konsekwentnym, mroczno-szarym kolorycie, 
znakomicie wyrażającym atmosferę sytuacji. 
Potratił tak operować plenerem (np. zry- 
wając z bałwochwalczo przez niektórych 
operatorów polskich wyznawaną zasadą, że 
w plenerze filmuje się tylko wówczas, gdy 
świeci słońce), iż nastrój mgły i niepogody, 
zimna i obcości towarzyszy każdej ze scen 
na morzu (w przeciwstawieniu do nielicz- 


| nych scen na lądzie — klarownych i sło- 


necznych). 

Poznamy niebawem więcej filmów głoś- 
nej dziś w całym świecie szkoły japońskiej. 
Są one bez wątpienia jednym z najważniej- 
szych wydarzeń w najnowszej historii ki- 
nematografii. Mało jednak będzie pozycji, 
przewyższających „Poławiaczy* siłą ideo- 
wego oddziaływania na widza. 

"Nie wolno nam przecież zapominać przy 
oglądaniu tych filmów, że nie były one 
tworzone dla widza polskiego. Stąd ko- 
nieczność niejakiego dostrojenia się do ich 
odmiennego tonu: brutalności w narracji, 
pewnej przesady w środkach wyrazu, cza- 
sem nieoczekiwanych dla. nas reakcji bo- 
hatera. 

Wielkie dzieła filmu japońskiego zasłu- 
gują na to, by zadać sobie na początku pe- 
wien trud przyjęcia odmiennej od naszej 
konwencji twórczej. Trud się opłaca — 
przejmujemy się wtedy filmem w sposób 
przez jego twórców zamierzony. 

$ JERZY PŁAŻEWSKI 


Rok Mickiewiczowski dobiega już 
końca, a wciąż jeszcze nie mamy fil- 
mu o Mickiewiczu. Dlaczego tak się 
dzieje? Zwróciliśmy się do kilku 
wybitnych pisarzy i publicystów, 
tak czy inaczej związanych z posta- 
cią wielkiego poety, aby wypowie- 
dzieli się w tej doniosłej sprawie. 

Już w następnym numerze „Fil- 
mu* ukaże się wypowiedź Mieczy- 
sława Jastruna, autora znakomitej 
opowieści biograficznej o Mickie- 
wiczu. - 
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hyba żaden film nie był realizowany 
w podobnie ciężkich warunkach jak 
„Sól ziemi”. Historia” powstania tego 
temat dla 


filmu mogłaby stanowić niezły 
literata, który nosi si 


"Twórcy „Soli ziemi* — scenarzysta Mi- 
chael Wilson (autor filmowej wersji „Tra- 
gedii amerykańskiej"), reżyser Herbert JI. 
Biberman i producent Paul Jarrico — 
wszyscy trzej rozpoczęli swą karierę filmo- 
wą w czasie wojny w Hollywood. Ponieważ 
w swoim czasie odmówili wzięcia udziału 
w osławionych „polowaniach na czarowni- 
ce", rozpętano wokół nich nagonkę i wkrót- 
ce usunięto z produkcji. Biberman trafił na- 
wet do więzienia, ponieważ znalazł się na 
liście tzw. „dziesięciu z Hollywood". 

Ci trzej fllmowcy uzyskawszy pomóc finansową 
związku zawodowego górników przystąpili w 1953 
roku do realizacji „Soli ziemi*, Już w klika dni 
pe rozpoczęciu prac nad fllmem kongresman Jack- 
son z Silver City, ktm askręcaBo W. pobliżu tego 

w na itoszałej okol —_ ro: 
Ba ęatytay Seję Ry) pęd 
fiimowcom. Niezłiczone nzantaże, prowokacje 
gangsterskie napady na aktorów oraz personel 
techniczny ekipy zostały ukoronowane aresrto- 


waniem Rosaury nevueltas, odtwórcz; ftówne| 
roli kobiecej. Ę Sie czU 


"Tę wojnę przecież filmowcy wygrali. „Sól zie- 
mi* zost 


ma w cznej mierze zwycięstwem „łowców 
Fllm Bibermana wyświetlano 'publicz- 
mie zaledwie w kilku stan: 


ach. Zezwolenie na wy- 
świetlanie okupiono zrt 


napisem na afiszach 

Taki bowiem był 
ly „Soli zlemi*. Była 
pora tym wyświetlana tylko w salach związ- 
ków zawodowych 1 innych organizacji robotniczych. 


Walka o „Sól ziemi", wszystkie niemal jej 
etapy — są od dawna u nas znane. Jeżeli 
wracam do niej w chwili, gdy film dotarł 
dó naszych ekranów, to dlatego, iż sądzę, 
że każda próba oceny wartości „Soli ziemi” 
1 jej wymmowy bez przypomnienia warun- 
ków w jakich film powstał — byłaby nie- 
porozumieniem. Nie można w tym wypad- 
ku mówić tylko o filmie. I nie można ina- 
czej patrzeć na „Sól ziemi* jak tylko na 
dokument, ukazujący Amerykę taką, jakiej 
deszcze nigdy nie widzieliśmy na ekranie — 
Amerykę bez osłonek, nie ucharakteryzo- 
waną. 

Surowy jest realizm tego filmu, który 
opowiada o dziejach rodziny górniczej ze 
stanu New Mexico i o walce górników me- 
ksykańsko-indiańskiego pochodzenia, tych 
pariasów wśród amerykańskiego Świata pra- 
cy. Walczą oni przeciw potężnemu trusto- 
wi — właścicielowi kopalni, który na swe 
usługi ma polityków, policję i gangsterów. 


Główne epizody filmu są wiernym 
śstotnie zamykała do więzienia matki z dziećmi... 
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wtórzeniem faktów. Tak jak tło widzimy na _ fil 
Pz Na zdj. yżess6ena z „Soli ziemi”, reż. H. J. Bibermana 


Zwycięstwo nad 'trustem cynkowym zaw- 
dzięczają górnicy w równej mierze własnej 
bohaterskiej postawie, jak i pomocy oraz 
solidarnej postawie górników — „stuprocen- 
towych Amerykanów", na których zamie- 
rzał się oprzeć trust, licząc na nienawiść 
rasową. 

Wypadki opisane w „Soli ziemi* rozegrały 
się rzeczywiście w 1950 roku w stanie New 
Mexico w czasie strajku górników w ko- 
palni cynku w Silver City. Główne epizody 
filmu są wiernym powtórzeniem autentycz- 
nych faktów. Tak jak to widzimy na fil- 
mie — policja istotnie używała wtedy ga- 
zów  łzawiących przeciwko  pikietującym 
kobietom, istotnie zamykała do więzienia 
matki z dziećmi, istotnie eksmitowała straj- 
kujących górników 'z mieszkań, 

Wyjątkowo trudne warunki, w jakich 
powstawał film, nie wpłynęły dodatnio na 
warsztat realizatora. „Sól ziemi* ma sporo 
błędów, z których najbardziej rażące są 
chyba dłużyzny, często słabnące tempo ak- 
cji i wreszcie nadmierna ilość dialogów. 
Chwilami odnosi się: wrażenie, że bohate- 
rowie filmu pragną nam powiedzieć (do- 
słownie — powiedzieć!) jak najwięcej, za- 
nim policja zaknebluje im usta. Reżyser 
bardzo skąpo używa języka filmowego 
obrazu, kładąc główny nacisk na słowo. 

W nieznacznym tylko stopniu wynagradza 
widzowi te braki wspaniała interpretacja 
reli Esperanzy przez meksykańską aktorkę 
Rosaurę Revueltas, której sekunduje Juan 
Chacon w roli Ramona, 

Jak już wspomniałem — „Sól ziemt* jeśt 
dokumentem, który pokazuje nam Stany 
Zjednoczone takie, jakie są one naprawdę. 
Ten dokument opisuje życie i walkę ludu 
amerykańskiego, pokazuje obywatela USA 
nieznanego nam dotychczas, głosi prawdę 
o jego życiu, demaskuje cały aparat wy- 
zyśku uprawianego przez trusty. Czyni to 
w sposób rzetelny, sumienny, acz często 
pozbawiony nerwu filmowego. Nie obniża 
to zresztą dokumentalnej wartości filmu 
ani jego demaskatorskiej wymowy. To prze- 
cież było powodem wojny, którą „Soli zie- 
mi* wypowiedziały sprzymierzone siły reak- 
cji amerykańskiej. 5 

Żeby nie było nieporozumień — stanowczo 
odradzam „Sól ziemi* tym wszystkim,. któ- 
rzy szukają w kinie tylko rozrywki lub 
oderwanych od życia wzruszeń artystycz- 
nych. Bardzo by się zawiedli. Polecam ten 
film natomiast tym, którzy pragną poznać 
prawdę o Ameryce, którzy na każde dzieło 
umieją spojrzeć poprzez pryzmat jego war- 
tości dokumentalnej, którzy film traktują 
rownież jako środek poznania świata i ludzi. 


CZESŁAW MICHALSKI 


mie — policj. 


Jak usiłowano 
podważyć autentyzm 
80li ziemi” 


prasa 
hearstowska zmieniła front, Powodzenie 
mu było zbyt wielkie, zbyt duża doza 
prawdy 


„Film obliczony jest jedynie na sianie 
zamętu i niesnasek społecznych — pisał 
krytyk Hersney w „New York Herald 
Tribune". — Przedstawienie zmowy fabry- 
kantów, policji i prawa jako przykładu 
współczesnego amerykańskiego bezpra- 
wia jest zgoła absurdalne", 

„Wszelki incydent, podobny do poka- 
zanego w filmie — pisał recenzent Cook 
z „New Yonk Worki Telegram" — zna- 
laztby się natychmiast w centrum zain- 
ieresowania całej prasy i wzbudziby fa- 
1ę publicznego oburzenia". 

„czyli, że twórcy filmu po prostu 
zmyślają, kłamią, by oczemić amerykań- 
śką, mzeczywistość 


a więc p tym właśnie 
strajłcu, którego historia stała stę kan- 
Wą scenariusza „Solś zkami''. Nata „New 
York Timesa" nosi wcale wymowny ty- 
tuł: „GAZY ŁZAWIĄCE PUSZCZONE 
NA PIKIETUJĄCE KOBIETY", W dal- 
szym dągu noty mówi zię o rozprawie 
ze_strajkującymi, której możliwość ne- 
Coolk. W 


Po tej propagandowej łapie działui- | 
ność przeciw filmowi przyjęła żmny obrót. |. 


|. niezależnie jed- 
nak od ich dalszych losów — 


BAJKA 


-0 WARSZAWSKIEJ SYRENIE 


ekoracja przedstawia wnę- 

trze prasłowiańskiej chaty. 

Zbyt skrupulatny etnograf 
mógłby wprawdzie mieć pewne 
zastrzeżenia co do kuchennego 
trzonu, współcześnie łowickiego, 
i niektórych sprzętów, dziwnie 
skandynawskich pod względem 
plastycznym, lecz nie bąd"my 
drobiazgowi. 


8 


Chodzi przecież o to, żeby cha- 
ta robiła na pierwszy rzut oka 
wrażenie „pra...', a takie właś- 
nie wrażenie wywołuje. Potężne 
helki stropowe, niziutkie zdo- 
bione drzwi, zydle, czarne garn- 
ki gliniane na palenisku. 

Oślepiające światło reflekto- 
rów skupia się na drzwiach i 
pobliskiej kuchni. 


Reżyser Tadeusz Makarczyń- 
ski klaszcze w dłonie. Słychać 
kontrolny sygnał dźwiękowej 
kabiny. Przed aparat wchodzi 
młoda kobieta z „klapsem”. Su- 
chy trzask deseczek z kolejnym 
numerem ujęcia i młoda kobie- 
ta wycofuje się bezszelestnie z 
pola widzenia aparatu. 

Drzwi się otwierają. Wchodzi 


Hanna Skarżanka, ucharaktery- 
zówana na demoniczną czarow- 
nicę. Trzyma w ręku czarnego 
kota. Na jej lewym ramieniu 
siedzi kruk,  rozglądający się 
ciekawie po, otoczeniu. Skarżan- 
ka podchodzi do pieca. Wyczy- 
nia jakieś magiczne ruchy nad 
garnkiem i mówi głębokim 
altem: 

— Gdy to zjesz, córuchno, za- 
mień się we wstrętną żabę... 

Ha! nie ulega już wątpliwo- 
ści, że Skarżanka to zła maco- 
cha z bajki ludowej. Nazywa 
się Kobylicha. 

W drzwiach ukazuje się uro- 
cze dziewczę z wiadrami wody. 
Jak przystało na staropolską 
pasierbicę, jest jasną blondyn- 
ką z długim *warkoczem. 

Macocha przewrotnie namawia 
dziewczę do zjedzenia zaczaro- 
wanej polewki i wychodzi. 

Zjawia się Sławeusz, chudziut- 
ki, obdarty i sterroryzowany 
przez żonę ojciec Sawy. Jest 

tak kapitalnie ucharakteryzowa- 
ny, że z trudem poznaję Wacła- 
wa Jankowskiego. 

Dobra Sawa odstępuje polew- 
kę zgłodniałemu ojcu. 

Nie dowiedziałem się jednak 
czy Sławeusz zamienił się w ża- 
bę, gdyż aparat umieszczony na 
szynach, podjechał wraz z ope- 
ratorem Lambachem z planu 
ogólnego do zbliżenia i rozległ 
się głos reżysera: 

— Stop! Ile? 

Światła zgasły. , 

— Dwadzieścia dziewięć me- 
trów! — odpowiedział głos ko- 
biety spoza dekoracji. — Tyle 
mieliśmy w scenopisie. 


przerwie między zdjęciami 
w łódzkim atelier łapię 


obu autorów filmu — Sta- 
nisława Dygata i Tadeusza Ma- 
karczyńskiego, Mam wyjątkowe 
szczęście, korzystam więc z- oka- 
zji 1 ciekawie wypytuję o ogólną 
koncepcję filmu. 

„Syrena warszawska" nie jest 
ani baśnią, ani sagą, ani też 
legendą. Zawierając w sobie 
różne elementy polskich bajek 
ludowych jest po prostu fanta- 
styczną powiastką filozoficzną z 
nieodzownym morałem. W lek- 
kiej, żartobliwej, czysto kome- 
diowej, chwilami nawet grote- 
skowej formie — zajmuje się 
poważnymi zagadnieniami dla 
dorosłych. 

Niektóre postacie filmu żyją 
realnie w legendach  warszaw- 
skich. Są to Syrena, Warsz, Sa- 
wa i Dziwun. Reszta postaci i 
nazwisk została wymyślona na 
użytek dramaturgiczny filmu. 

Ogólny nastrój scenariusza 
można by przyrównać do żar- 
tobliwego tonu Spodka z Szek- 
spirowskiego „Snu nocy  let- 
niej". 

Sensem tej komedii ma być 
ukazanie działania „sztuki w ży- 
ciu codziennym, a jej zasadni- 
-czym konfliktem jest walka 
brzydoty z „pięknem. Znajdzie- 
my wiele aluzji da 
współczesności. I odwrotnie — 

często teraźniejszość jest rzuto- 
wana w przeszłość. 

Film kończy się optymistycz- 
nie wyraźnym akcentem zwy- 
cięstwa piękna nad brzydotą. 

W „Syrenie. warszawskiej" są 
świadomie stosowane anachro- 
nizmy, jak zegary, kominy, szy- 
by w oknach itp. Akcja nie jest 
ściśle umiejscowiona w czasie. 
Dzieje się „kiedyś dhwno*, we 
wsi Rybaki, nad brzegiem Wi- 
sły. Tam. gdzie potem powstała 
Warszawa, 


W jaki sposób zostanie uka- 
ana na ekranie zasadnicza teza 
ilmu? : j 

Siły piękna i dobra są repre- 
ientowane przez piękną i mło- 
lą mieszkankę leśnego źródła — 
syrenę, wiejskiego kowala War- 
za i Sawę — córkę rybaka Sła- 
veusza, * 


Ciemne siły zła i brzydoty to- 


»rzede wszystkim wiślany  to- 
»lelec Dziwun i jego bezpośred- 
ua agentka wśród ludzi — cza- 
sownica Kobylicha. Usiłują oni 
»orwać Syrenę, która swym 
ipiewem umila ludziom życie i 
»ozwala zapomnieć o kłopotach; 
ipelując do ich najszlachetniej- 
jzych uczuć. Obrzucona błotem 
3yrena traci resztki sił i zosta- 
e uwięziona wraz z Sawą w 
urtach Wisły. 

Dopiero interwencja bohater- 
ikiego kowala Warsza, który 
wykuł dla Syreny miecz i tar- 
sę, przyczynia się do pomyśl- 
1ego zakończenia opowieści. 
Wynika z tego morał, że pięk- 
10 może zwyciężyć tylko wóWw- 
zas, gdy jest poparte siłą. 

Są w filmie także prócz czar- 
1ych i białych charakterów 
»lerwszoplanowe postacie, cha- 
'akterystyczne dla każdego spo- 
eczeństwa. Typowym okazem 
est Pustelnik, oderwany zupeł- 
nie od rzeczywistości, trawiący 
:ałe dni na rozważaniu takich do- 
iiosłych problemów, jak „uczu- 
Ha kamienia". Czy kamień czu- 
je, czy nie czuje? Jeżeli czuje, 
'o co? A jeżeli nie czuje, to dla- 
szego? itd. itd. 

Bezpłodne spekulacje umy- 
iłowe w połączeniu z próżno- 
icią sprowadzają Pustelnika na 
manowce i omal go nie gubią. 

Sławeuśz wyznaje w życiu 
zasadę: „Najważniejsza rzecz 
»o święty spokój”. I ta filozofia 
doznaje porażki. 

O dziwnych przygodach plot- 
<arza Maćka, zamienionego w 
konia, o  tałszywych  bakała- 
rząach Kruku i Kocie, o pery- 
»etiach trzech kupców — Gola- 
ja, Polasa i Niedolasa i o wiel- 
<iej miłości Warsza i Sawy 
opowiadać już nie będę. 

Sami to zobaczycie na ekra- 
nie. I sami ocenicie czy udała 
się ta filmowa baśń, czy też za- 
wiodła widza. 


eszcze trochę skondenso- 

wanych odpowiedzi na 

pytania z dziedziny reali- 
zacji. 

1. Nie. Syrena nie będzie mia- 
ła ogona. Dół jest zakryty. Cza- 
sem w kwiatach, czasem w sza- 
łach. Kto chce może sobie ogon 
„dośpiewać". 

2. Film jest realizowany w 
kolorach. Obróbka techniczna 
barwnej taśmy po raz pierwszy 
w naszych laboratoriach, jeżeli 
Idzie o film fabularny. 

3. Akcja filmu toczy się w 
ciągu jednej doby. Dokładnie od 
świtu — poprzez noc — do 
świtu. 

4. Dekoracje buduje Wojciech 
Krysztofiak. Kostiumy  Bolesła- 
wa Kamykowskiego są stylizo- 
wane „pod ludowe", z pewnymi 
analogiami do współczesności. W 
każdym razie nie są albumem 
etnograficznym. 

5. Operatorem jest Bogusław 
Lambach, muzykę pisze Kazi- 
mierz Serocki, a kierownikiem 
produkcji jest Zygmunt Szyn- 
dler. 

6. „Syrena warszawska” ma 
już za sobą wszystkie plenery. 
Obecnie kręci się sceny we wnę- 
trzach. Film zostanie ukończony 
jeszcze w bieżącym roku. 


TADEUSZ KOWALSKI 


Oto wiedźma Kobylicha 
w lnterpretacji Hanny 
Skarżanki przed wej- 
ściem do piekielnego 
Iaboratorium, mieszczą- 
cego się w dziupił pra- 
starego dębu. Nie roz- 
staje się ona z krukiem 
| czarnym kotem, m 

groźnej minie widać, 
że właśnie coś knuje. 


Trzej kupcy o dość fry- 
wolnych Imlonach, Po- 
Niedolas | Golas (od 

Józef  Klejer, 
Adam Mularczyk i Lech 
Ordon) przybywają do 
wsi Rybaki, by sprze- 
dać mieszkańcom mnó- 
stwo _ niepotrzebnych 
rzeczy, a przy tej 0- 
kazji wziąć również u- 
dział w porwaniu Syreny 


Okazuje się, że warsza- 
wlacy zawsze się cala- 
wali. Pierwszy pocału- 
nek wymienili oczywi- 
ście mtodzł I piękni za- 
łożyciele naszej stolicy, 
bohaterski kowal Warsz 
(gor Śmiałowski) | Sa- 
wa, córka ubogiego ry- 
baka. Tę rolę gra Bar- 
Połortska, student 
ka PWST w Krakowie 


Walentyna Kalinina (Natasza) i Igor Pierewierziew (Sergiusz) — bohatero 
wie nowego fabularnego filmu radzieckiego. „Lekcja życla” reż. J. Rajzmana 


U schyłku września barwne 
afisze na ulicach Moskwy ob- 
wieściły ukazanie się w kinacn 
nowego fabularnego filmu pro- 
dukcji „Mosfilmu* pt. „Lekcja 
życia". A po kilku dniach o tym 
filmie mówiła cała” Moskwa. 

Nie był to przypadek. Nowy 
utwór scenarzysty Eugeniusza 
Gabryłowicza i reżysera Juliu- 
sza Rajzmana, autora powszech- 
nie znanych filmów: „Maszeń- 
ka", „Ostatnia noc* i „Kawaler 
złotej gwiazdy" — zwrócił na 
siebie uwagę dzięki odwadze, z 
jaką rozwiązał problem stosun- 


ków rodzinnych, dotychczas 
bagatelizowany w radzieckiej 
kinematografii. 


1 chociaż stosunki rodzinne w 
tym filmie podobnie jak w wie- 
lu sztukach teatralnych są 'naj- 
ściślej związane ze społecznym 
życiem bohaterów, określającym 
oblicze i charakter tych stosun- 
ków — otrzymały one zasadni- 
czo nowe rozwiązanie. Jeżeli do- 
tychczas, zwłaszcza w dramatach 
teatralnych, żona _ najczęściej 
pierwsza kamieniem ciskała w 
bohatera-męża, któremu zdarzy- 
ło się popełnić błąd życiowy, i 
porzucała na dolę-niedolę w 
filmie „Lekcja życia" twórcy 
postanowili rozwiać ten mit, 
uchodzący za jedną z prawd ży- 
ciowych. Charakterystyczne” jest 
tu, że bohaterka 'filmu postana- 


wia rozejść się z mężem w 
chwili, kiedy jest on u. szczytu 
swej służbowej kariery. Ale gdy 
się dowiaduje o surowej karze, 
którą poniósł za swe błędy, po- 
dejmuje jedyną słuszną decyzję 
kochającego człowieka: wraca 
do niego, aby mu pomóc w roz- 
poczęciu nowego, wolnego od 
poprzednich występków, życia. 

I to jest pierwszą nauką, pły- 
nącą z tego filmu. 

Ale wcale nie jedyną. Jest 
rzeczą ważną, że krytyka „Lek- 
cji życia” przekształca się w dy- 
skusję o tym, jaki powinien być 
pozytywny bohater naszej ra- 
dzieckiej kinematografii. A to 
już konsekwentnie prowadzi do 
uznania, że pozytywny bohater 
w radzieckiej rzeczywistości — 
to nie ów „nieskazitelny boha- 
ter" tradycyjnego dramatu. Nie, 
to żywy człowiek ze wszystkimi 
zaletami i wadami, z rozsądną 
proporcją różnych cech ludzkie- 
go charakteru. 

"Taki właśnie człowiek zjawia 
się przed nami jako główna po- 
stać tego filmu. Jest nim Ser- 
£iusz Romaszko (tę rolę gra I. 
Pierewierziew). Jest to człowiek. 
zdolny do. wielkiego, pochłania- 
jącego go całkowicie uczucia, 
utalentowany _inżynier-budowni- 
czy, uczciwy .komunista. Ale w: 
pewnej chwili przekracza miarę 
pychy, sądząc, że wysokie sta- 


Jedna 3 scen jirmu „Lekcja życia” 


nowisko, xiore zajmuje — 
zwala mu na wszystko. Wśród 
jego otoczenia zabrakło dostate- 
cznie odważnych bezkompromi- 
sowych ludzi, którzy by we wła- 
ściwym czasie skutecznie i zde- 
cydowanie wpłynęli na Sergiu- 
sza i powstrzymali go przed nie- 
bezpiecznym dla niego tańcem 
na krawędzi przepaści. 

Czyż nie zdarza się tak w ży- 
ciu? Oczywiście, tak bywa! 

Jedynym — człowiekiem, który 
w czas spostrzegł to niebezpie- 
czeństwo i przestrzega przed 
nim Sergiusza, jest jego żona. 
Ale nie znajduje ona w sobie 
sił do walki, poprzestając jedy- 
nie na odmowie współżycia z 
mężem, mimo że go w głębi ser- 
ca szczerze kocha i uważa za 
uczciwego. 

Czyż bywa tak w życiu? Ow- 


"szem, bywa! 


I to właśnie znalazło swój 
wyraz w filmie „Lekcja życia”. 

Pochłonięty przez swe własne 
sprawy, nieobojętny na swą ka- 
rierę służbową — Sergiusz Ro- 
maszko staje się oschły dla lu- 
dzi i zatraca tak ważne dla każ- 
dego kierownika zalety ducho- 
we. Zatraca cechy człowieczeń- 
stwa nawet dla swej rodziny, 
a jego żona widząc te zmiany 
— głęboko cierpi. Próba wy- 
jaśnienia tych zmian  pod- 
czas ich pierwszej rozmowy 
wzrusza każdego widza dzięki 
trafnemu  dialogowi i  praw- 
dziwej grze aktorów, w szcze- 
gólności  debiutantki filmowej 
Walentyny -Kalininej w roli 
Nataszy. Dramat, którego jesteś- 
my świadkami, pochłania nas 
zmusza do przeżywania wspól- 
nie łosów tych dobrych i sym- 
patycznych ludzi. Ale jeżeli w 
tej scenie Natasza nie znajduje 
jeszcze w sobie dość woli, aby 
ukarać Sergiusza (biegnie za 
nim lekając się utraty swego 
szczęścia), to później widzimy, 
jak krzepną jej siły, doprowa- 
dzając ją do — może nie dla 
każdego widza  usprawiedliwio- 
nego — ale mimo to logicznego 
postanowienia: porzucenia Ser- 
giusza. 


I rzeczywiście — Natasza gar- 


dzi jego wyniosłością, cierpi 
ujrzawszy w tym człowieku 
„hulającego  kupczyka* . (scena 


w mieszkaniu w Charkowie). 
Ale mimo to na pierwszą wieść 
o jego niedoli, upokorzeniu, o 
surowej partyjnej karze — Na- 
tasza jedzie do niego na budo- 
wę. 

Wszechstronnie i ciekawie na 
ogół. pomyślana sylwetka Ser- 
giusza Romaszki jest zubożona 
jednak przez wyraźny schema- 
tyzm. Brak umotywowania nie- 
których jego czynów (w obrazie 
jego moralnego upadku) pozba- 


wia postać tej  sugestywności 
jaka. jest właściwa sylwetce 
Nataszy. - 


Od pierwszej chwili, gdy się 
z nią spotykamy w domu aka- 
demickim jako z młodziutką i 
niedoświadczoną dziewczyną i 
wreszcie gdy się rozstajemy z 
dojrzałą życiowo kobietą, która 
przeżyła wielką osobistą trage- 
dię, ale mimo to nie utraciła 
wiary w kochanego człowieka i 
nie ' zmarnowała wśród tych 
przeżyć swego pierwszego wi 
kiego uczucia — Natasza Kalini- 


'na pozostaje dla nas bliskim 


i zrozumiałym człowiekiem. 
Dobrze są ujęte także drugo- 
planowe postacie. Są to: do- 


bra i szczera Raja (tę rolę gra 
©. Arosjewa) oraz szczególnie 
Kostia. W wykonaniu artysty 
G. Kulikowa — Kostia jest czio- 
wiekiem, który czule i z samto- 
zaparcięm się kocha Nataszę. 
Nikt nie zapomni jego nieco 
przygarbionej postaci, z rękami 
w kieszeniach, gdy brnie, nie 
patrząc przed siebie, szosą owe- 
go wieczora, kiedy po raz pierw- 
szy zrozumiał, że Natasza ko- 
cha Sergiusza, że jest dla niego 
stracona. Tyle jest w tej krót- 
kiej scenie prawdziwej dynami- 
ki i wielkiego uczucia. 

Prasa radziecka ustosunkowa- 
ła się na ogół życzliwie do no- 
wego filmu. Jeżelł Eugeniusz 
Kriger w „Izwiestiach* słusznie 
krytykuje słabe. strony scena- 
riusza gdy chodźi o rolę Sergiu- 
sza — to A, Diakonow w „Tru- 
dzie* poczytuje za „podstawo- 
wą wartość filmu" to, że w nim 
wielkiej wagi problem zaufania 
do ludzi „w szerokim  społecz- 
nym znaczeniu tego słowa został 
rozstrzygnięty. z takim talentem 
i artystyczną prawdą*. Znany 
reżyser filmowy, jeden z twór- 
ców filmu „Delegat floty", A. 
Zarchi pisze na łamach „Wie- 
czornej Moskwy*, że jedna z 
ważniejszych nauk płynących z 
tego obrazu polega na tym, iż 
ukazuje nam jak bardzo wzbo- 
gaca bohaterów jedność ich spo- 
łecznego i osobistego życia. 

Również pozytywnie ocenili 
„Lekcję życia" uczestnicy dy- 
skusjj w moskiewskim Domu 
Filmu, ludzie z różnych kół ra- 
dzieckiego społeczeństwa. Wszy- 
scy mówcy zgodnie podkreślali, 
że film ten otworzył radzieckie- 
mu filmowcowi drzwi do nowe- 
go rodzaju dramatu rodzinnego. 
A fakt, że film powitano z ta- 
kim zaciekawieniem, że się go 
omawia i o nim dyskutuje, po- 
twierdza aktualność tego rodza- 
ju_ twórczości filmowej. 

Przed napisaniem artykułu o- 
bejrzałem raz jeszcze ten film 
w niewielkim kinie w centrum 
miasta. Obserwowałem reakcję 
widzów. Byłem uderzony jej do- 
kładnością i trafnością. A kiedy 
widzowie opuszczali salę kinową 
— zdumiała mnie cisza w tym 
tłumie ludzi, którzy się tu przy- 
padkowo zgromadzili.. Kilka ko- 
diet ocierało łzy. A gdy jakiś 
mężczyzna usiłował zadrwić ze 
swej towarzyszki, osadzono go 
na miejscu ostro i szorstko. 

Już na ulicy usłyszałem nastę- 
pującą rozmowę, która mi wiele 
wyjaśniła: 

— Wiesz — mówił jakiś czter- 
dziestoletni mężczyzna do swej 
towarzyszki — po takim filmie 
nie chce się po. prostu rozma- 
wiać. Chce się pomilczeć i po- 
myśleć. Czy_nie słusznie? 

Nie usłyszałem odpowiedzi ko- 
biety, ale nie mam wątpliwości 
jak brzmiała. Film „Lekcja ży- 
cia" zmusza ludzi do zastano- 
wienia się nad życiem, skłania 
ich do unikania tych błędów, 
które popełnili jego bohaterzy. 
Autorzy filmu zrobili to rozum- 
nie, z talentem, z prawdziwym 
zainteresowaniem losami swych 
bohaterów. 

Takie są niektóre wnioski z 
tego filmu. Pomogą one radzie- 
ckiemu filmowi do stworzenia 
jeszcze wielu dzieł ó prostych 


ludziach i ich prawdziwych 
uczuciach, mnyślach i  przeży- 
ciach. ę 


Moskwa, w październiku. 
A. BRAGINSKIJ 


De Santis o ZSRR 


Giuseppe de  Santis, włoski 
reżyser filmowy — po powro- 
cie ze Związku Radzieckiego 
oświadczył: 


„Życie w Związku Radzie- 
ckim wywiera na nas, ludziach 
Zachodu, niezwykle silne wraże- 
mie. Wszystko tu jest inne. 
Chociażby taki szczegół: ludzie 
radzieccy chodzą do teatru nie 
po to, aby uczestniczyć w mod- 
nej rewii strojów, jak to bywa 
u nas w Rzymie, lecz aby obej- 
rzeć przedstawienie, nacieszyć 
"się sztuką. Ale co najważniejsze 
— zdumiewa głęboki humanizm 
-narodu —radzieckiego, — serdecz- 
ność i ciepło, cechy tak bardzo 
charakterystyczne dla tego na- 
rodu. W ZSRR odczuwa się 
wielkość idei i przeobrażeń kul- 
turalnych". 


Śmierć znakomitego scenarzysty 


Zmarł jeden z najwybitniej- 
szych scenarzystów Robert Ri- 
skin, twórca scenariuszy zna- 
nych filmów amerykańskich: 
„Zaginiony horyzont”, .„Pan z 
milionami” i „Ich noce*. Za ten 
ostatni film otrzymał  Riskin 
nagrodę hollywoodzkiej Akade- 
mii Filmowej w r. 1934. Jego 
scenariusze ukazały się przed 
kilkunastu laty w wydaniach 
książkowych w Ameryce i w 
Związku Radzieckim. 


Zmarły był mężem znanej ak- 
torki filmowej okresu między- 
wojennego Fay Wray. 


Jeszcze o filmie 
o Van Goghu 


Prace nad filmem reży- 
serii Vincente Minellego o 
życiu Van Gogha (według 
znanej powieści Irvinga 
Stone'a „Pasja życia") są 


w toku. Władze radzieckie 
zezwoliły reżyserowi filmu 
na zrobienie zdjęć w Mu- 
zeum Sztuki Nowoczesnej 
w Moskwie. Umożliwi to 
pokazanie w filmie czte- 
rech znanych obrazów Van 
Gogha: „Czerwone żniwo”, 
„Pejzaż z Anvers nad rze- 
ką Oise", „Podwórze wię- 
zienne* i „Portret doktora 
Ray". Na zdjęciu poniżej 
scena samobójstwa Van 
Gogha (jak już informo- 
waliśmy naszych czytelni- 
ków — odtwarza go Kirk 
Douglas). 


Coraz szersze kontakty kinematografii radzieckiej 


Od pewnego czasu obserwuje- 
my poważne poszerzenie się kon- 
taktów filmu radzieckiego z ki- 
nematografiami innych narodów. 
Znane są nam filmy będące wy- 
nikiem współpracy z takimi ki- 
nematografiami, jak bułgarska, 
chińska, albańska. Ostatnio kon- 
takty te znacznie się powięk- 
szyły. I tak przy nakręcaniu fil- 
mu niemieckiego „Ernst Thael- 
mann, wódz swojej Klasy* sceny 
batalistyczne. nakręcone zostały 
w Związku Radzieckim, a wraz 
z artystami niemieckimi wystą- 
pił znany artysta radziecki. M. 
Kriuczkow. z 

Obecnie „Mosfilm" wraz z 
jedną z wytwórni Indii przygoto- 
wują film fabularny pt. „Wy- 
prawa za trzy morza”. W fil- 
mie tym grać będą artyści ra- 
dzieccy i hinduscy. Inna wy- 
twórnia radziecka przygotowuje 
wspólnie z filmowcami koreań- 
skimi film pt. „Jutrzenka na 


wschodzie". 
Razem z filmowcami bułgar- 
szimi _ realizatorzy radzieccy 


przygotowują film o życiu 
walce wielkiego działacza mię. 
dzynarodowego ruchu  robotni: 
czego Georgi Dymitrowa. 


Inną formą kontaktów są fe- 
stiwale filmowe. Czytelnicy nasi 
orientują się w udziale kine- 
matografii radzieckiej w różnych 
festiwalach, gdzie celniejsze po- 
zycje filmu radzieckiego świę- 
ciły zasłużony triumf. Również 
w Związku Radzieckim odby- 
wają się festiwale filmowe po- 
szczególnych kinematografii. W 
"xajbliższych miesiącach odbędą 
się festiwale filmu jugosłowiań- 
skiego, angielskiego, austriackie- 
go i węgierskiego. 5 

W drugiej połowie paździer- 
nika odbył się w Moskwie „Ty- 
dzień filmu francuskiego połą- 
czony z wizytą wybitnych fil- 
1aowców francuskich. Z kolei w 
listopadzie odbędzie się w Pa- 
ryżu „Tydzień * filmu radziec- 
kiego", w czasie którego filmow- 
cy radzieccy będą rewizytować 
swych francuskich kolegów. 


Ernst Thaelmann, wódz swojej klasy 


Na zdjęciu wyżej: Gunther Simon jako Ernst Thaeimann i Erich Franz w roli 
Arthura Vierbreftera. Wkrótce zamieścimy reportaż ż atelter w Babelsbergu 


raz rozmowę 1 reżyserem 
częścią opowieści o 


Plany De $iki i Viscontiego... 
tym razem teatralne 


Jeszcze w tym roku De Sica 
ma zamiar reżyserować dla te- 
atru Rina Morelli i Paolo Stopa 
sztukę Czechowa „Wujaszek 
Wania*, sztukę Pirandella „Dziś 
wieczór się improwizuje* oraz 
sztukę: Williamsa „Kot na go- 
rącym dachu". 

Visconti ma zamiar reżysero- 
wać dla teatru Briquone San- 
tuccio dwie sztuki amerykań- 
skie: A. Millera „Tyngiel* i T. 


Kurtem Maetzigiem o pracy nad drugą 
wielkim rewolucjoniście niemiecktm — Thaelmannie 


Filmy nowych ziem 


Ałma-Atyńska Wytwórnia Fil- 
mowa przygotowuje adaptacje 
nowel poświęconych ludziom, 
którzy wyjechali na zagospoda- 
rowanie ugorów. Dwie nowele 
„Maksymówka” (scenariusz Mar- 
tianowa) i „Syn* (scenariusz 
Szreiberga) realizują młodzi fil- 
mowcy. — reżyser Chodzikow, 
operator Tynysznajew i dekora- 
tor Mingazitinow. 

Prace nad dwiema  następny- 
mi nowelami — „Pierworodny* 
według scenariusza Bałykina i 
„Kariega Żakipowa* obejmuje 
reżyser A. Słobodnik. 


Krzywdzący układ - 


Williamsa „Polowanie na cza- 
rownice". 
Wybitny reżyser francuski 


Louis Daquin omawiając na ła- 
mach „I'Humanitó* nowy 

filmowy  francusko-amerykański 
określa go jako krzywdzący 
Francję. Daquin stwierdza, że 
układ ten zapewnia  wytwór- 
niom amerykańskim zyski w 
wysokości 7—8 miliardów fran- 
ków rocznie z wyświetlania fil- 
mów amerykańskich we Fran- 


cji. Nałommiast wyświetlanie 1il- 
mów francuskich w USA. przy 
niesie Francji zaledwie 30 — 40 
milionów franków rocznego do 
chodu. * 
Znany reżyser Louis Daquin 
podkreśla, że nawet amerykań 
skie pismo branżowe „Variety 
przyznaje, iż układ ten jest ko 
rzystny tylko dla jednej strony. a 
dla drugiej — bardzo krzywdzący 


Go się najkardziej podoka 
włeskiej puśliczneści? 


'W ubiegłym sezonie kinowym 
(1954/55) największą frekwencją 
cieszyły się we Włoszech na- 
stępujące filmy: ż 

1) „Chleb, miłość i zazdrość” 
— film włoski reżyserii Comen- 
ciniego z Giną Lollobrigidą i 
Vittorio De Siką; 

2) „Dopóki żyje człowi: 
film amerykański reżyserii Zin- 
nemanna; 

3) „Przygody Odysseusza* — 
film włoski reż. Cameriniego; 

4) „Złoto Neapolu" — film 
włoski reżyserii De Siki. 

Z tego zestawienia wynika, że 
największym _ zainteresowaniem 
publiczność włoska darzy filmy 
produkcji krajowej. 


Blier zawsze czynny 


Bernard Blier po powrocie z 
Berlina, gdzie ukończył swą 
pracę nad filmem „Mutter Cou- 
rage" według Brechta — udał 
się do Rzymu. Ma tam podpi- 
sać dwie umowy na nowe role 
filmowe. Pierwsza z nich to ro- 
la księdza w filmie pt. „Rewe- 
lacja" reżyserii Mario Costa we- 
dług powieści Guido Milanesi, 
druga — to rola sędziego w 
filmie Luciano Emmera. 


Krótko © wszystkim 


mez, autor Moznych dokcumen- 
dnych, znany mam jako twórca 
ls, przystępuje 


do realizacji fkmu fabularnego we- 


dług scenariusza Sergio Amżdei pt. 
„Bigamieta". Główną uolę grać bę- 
dzie Vittomio De Sica. 

o Loren _po -filmach „Złoto 
Neapolu" £ „Szkoda, że kata 
lą" grać w tl reżyserii 

lego pt. „Nad młynami”, 
udzie wystąpi „ słazęt- 
na 


ukończyła 
mem _' „Tajemne muwiązki* weżyserii 
Gustawa von Wangenheima. Główną 
rolę w tym filmie gra Eduard von 
Winterstein (odtwórca 
„Rodziny Sonnenbruckó! 
© Amerykański aktor Marlon Bran- 
będzie odtwarzał i z głów- 

nych ról w nowej adaptacji filmo- 
wej powieści Dostojewskiego „Zbrod- 
nia i kara". 

© Umarł w m roku życia reżyser 
niemiecki, mieszkający w NRD, lau- 
reat Nagrody Państwowej Willy 
Kleinoschegg, twórca filmów. „Co- 
rinna Schmidt" I. „Pole Poppenspi 
ler*. 

© Przeciwko - eksportowaniu ame- 
rykańskich „szmtr_ filmowych" Za- 


rofesora z 


protestował " senator _ republikański 
Alex Wiley twierdząc, że filmy te 
ukazujące „zniekształcone oblicze 


Ameryki, Amerykę gangsterów, 3a- 
dyzmu, grzechu, spraw seksualnych" 
oslabiają prestiż USA za granicą. 

© Ingrid Bergman rozpocznie w 
maździerniku br. pracę w nowym £ll- 
mie Jeana Renoira. Odtworzy Ona 
jedną z. najbardziej romantycznych 
postaci XTX wieku we Francji, Ma- 
dame de Bonnemain. b 

© Jean Paul Śartre opracowuje 
dialogi do fllmu według sztuki ame- 
rykańskiego. autora A. Móilera pt. 
„Czarownice: z Salem", 

© Karl Hartl nakręca w_ Wiedniu 
tllm o życiu Mozarta pt. „Podaj mi 
ręke, kochanie". Mozarta gra Oscar 
Werner, a jego ostatnią miłość Anni 
— Hannerl Matz. 


Na zdjęciu poniżej: Mozart (O. Werner 
4 Anni (H. Matz), bohaterowie filmt 
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Fade 


POLEMIKI 


', POCHWAŁA 


ardzo lubię mocną herbatę. 
Smietankę uważam za smako- 
łyte. A herbatę ze śmietanką piję rów- 
nież chętnie. Nie zaryzykowałbym 
jedńak migerować tych gastronomicz- 
nych gustów każdemu. Tym bardziej 
jako symbołu. Że niby herbata — 
to dokument, śmietanka — fabuła i 
beletrystyka filmowa, a mieszanina 
— ciecz wspaniała, czyń pogranicze 
tabuly 1 dokumentu. Tek to czyni 
Zbigniew Pitera w swej recenzji „Błę- 
kitnego krzyża” Munka (patrz po- 
przedni numer „Filmu"), tyle że co 
do herbaty ze śmietanką wypowiada 
się krytycznie. A jego próby obiek- 
tywizacji ządu przez. podkreślenie, że 
zdanie, które wypowiada, jest osobi- 
ste 1 nieobowiązujące — nic nie zna- 
czą, akoro w rezultacie krytykuje 
Munka za mieszankę, pogranicze ga- 
tunków. Stanowią one „jakąś próbę 
czekania na boku co właściwie sta- 
nie się z tymi, którzy spróbują 
„herbaty z mlekiem", czyli filmu 
„Błękitny krzyż”. A więc Pitera w 
gruncie rzeczy sam nie jest pewien 
swoich racji, skoro wzdrygając się na 
tę miksturę fllmową i całkiem serio 
Ją potępiając powiada zaraz: Wy- 
baczcie, ale ja tak wprawdzie myślę, 
ja wprawdzie uważam ten film za 
niedobry, ale wy, mili mol, oglądaj- 
cie go, bo może się wam spodoba. 
Coś tu nie gra! Albo film jest zły, 
a reżyser godzien potępienia za am- 
bitną konsekwencję w przeprowadze- 
niu swego dzieła do końca — i wte- 
dy nie wolno polecać widzowi filmu 
— albo film jest dobry, pogranicze 
tbuły i dokumentu dopuszczalne. I 
wtedy nie chodzi w recenzji o to 
czym film nie jest, a czym mógłby 
być, natomiast chodzi o to czym jest, 
jakie posiada walory, a jakie wady. 
Niestety, tego nie ma w recenzji 
Pitery, który zajął się problemem 
teoretycznym czy w ogóle powinno 
sią taką mieszaninę robić, a doszedi- 
szy do wniosku, że nie — w czysto 
spekulatywny sposób potępił fllm, 
broniąc zasady. Zasady zresztą także 
bardzo dyskusyjnej 1 wcale nie ta- 
kiej zdogmatyzowanej. Co więcej, za- 
sady obwarowanej z góry przez kry- 
tyka zastrzeżeniami, wskazującej na 
bardzo osobisty, indywidualny gust 
recenzenta. 
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Otóż wydaje mi się, że można np. 
nie lubić herbaty ze śmietanką, a 
bardzo sumiennie i obiektywnie oce- 
nić walory i wartości odżywcze tego 
połączenia. Można osobiście nie lubić 
połączenia dokumentu 4 fabuły, a 
sprawiedliwie ocenić zalety tej mie- 
szanki skoro już istnieje. Z faktami 
nie można rozprewiać się negacj 
Fakty można i trzeba oceniać, trzeba 
— skoro są — przyjmować ich istnie- 
nie. Inaczej nie ma oceny. 


Fakty zaś są takie, że powatał film 

1 to film poskadający oparcie w real- 
nych przygodach grupy ratowników 
tatrzańskich. Film ten _ beletryzuje 
suchą wzmiankę  rontkarską dość 

* prostą, nawet naiwną żabułą, ale fa- 
bułą logicznie rozwiniętą, udramaty- 


NIEDOSYTU 


zowaną, utrzymującą widzą w dużymi 
napięciu. 

Wartka ukcja flmu, na ogół sku- 
tecznie wspomagana -narracją. Dra- 
matyzm pewnych scen jest wręcz 
wstrząsający. Jest to przy tym fllm 
o kapitalnych zdjęciach górskich, 
film zdradzający mistrzostwo Spru- 
dina i jego wręcz sportową pasję 
operowania kamerą w niezwykle 
trudnych warunkach. 

W sumie mamy film ambitny, cie- 
kawy, trapujący, a bardzo szlachetny 
w treści, film wychowawczy dużej 
skali, fm sławiący piękne bardzo 
ludzkie tradycje bohaterstwa i przy- 
jaźni. Film o męskiej odwadze i po- 
święceniu, film, który warto ezero- 
ko udostępnić naszej młodzieży 

Oczywiście, że filmma wady: Zby- 


teczna jest scena tej góralskiej Ka- 
peli witającej radzieckich żołnierzy. 
Zbyteczna, bo w chwil kiedy dr Ju- 
raj przyszedł do Zakopanego nie by- 
ło tam regularnych sił radzteckich, 
nie było powitań, były drobne grup- 
Ki partyzanckie, bardzo jeszcze nie- 
pewnie działające w świeżym tere- 
nie. Ę 

Wadą filmu jest nie niewiemość 
pewnym szczegółom ludzkim . wypra- 
wy, ale niewierność warunkom tere- 
nowym, przeprowadzenie wyprawy 
terenami innymi miż się to miało w 
rzeczywistości. 

Ale nie osłabia to ant artystycznej, 
ani ideowej wymowy filmu, bo sta- 
nowi ostatecznie prawo realizatora, 
który w dziesięć Jat po wyprawie nie 
musi koniecznie wędrować po _do- 
kładnie tej samej drodze, nie musi 
w tym pograniczu gatunków być 
nazbyt  „dokumentalny”. 

Niewątpliwie film pozostawia pe- 
wien niedosyt. Trwa dość krótko, 


-krócej niż pełnometrażowy flim fa- 


bularny. Jest zarysem powieści fll- 
mowej, a nie pełną powieścią. Ale 
dzięki inteligencji uealizatorów ten 
niedosyt jest pozytywny. Chciałoby 
się więcej. To chyba waćniejsze | 
bardziej o oelności filmu mówiące, 
niż miedosyty znane nam z innych 
filmowych okazji. Niednsyty powsta- 
łe z ubóstwa treści, słabości artysty- 
cznych czy móerności zdjęciowej | 
aktorskiego beztalencia. 

Munk tematu nie spaskudził. Tyle 
tylko, że ujął go lapidarnie, krót- 
%o, w zgęszczony, sposób — na wpół 
dokumentalnie. Pozostawił w nas nie- 
dosyt dobry, niedosyt domagający się 
jeszcze więcej tego flimu, tych lu- 
dzi, tych plenerów. Zjawisko to do- 
brze o filmie śwladczące. Można gło- 
sić pochwałę taklego niedosytu. 


Można też śmiało (1 chyba w zgo- 
dzie z Munkiem) żatować, że przez 
nietortunne decyzje, którymi skrę- 
powano możliwości reżysera £ odcię- 
to od szansy stworzenia pełnometra- 
żowego tlimu — oglądamy film nie 
w pełni zaspokajający nasze żądania. 
Wyerzymy bowiem; że 'Munk przy 
współpracy z dobrym „scenarzystą 
mógł zrobić na kanwie tej historii 
udany tllm fabularny. I gdyby był 
udany — to choćby liczył 2660 m ta- 
śmy — odczuwalibyśmy nadal nie- 
dosyt. Ten dobry niedosyt, jaki zaw- 
sze budzą celne dzieła filmowe, 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


NA_WARSZTACIE DOKUMENTĄLISTÓW 


. Czas odnaleziony 


Ci panowie w melonikach to inspektorzy 


latkowi, egzekwujący mandaty 


pode 
za czasożerstwo. Tuż przed kamerą (x wyciągniętą ręką) stoi reż. Jerzy Kaden 


nacie zapewne tzw. po- 

wiedzonko o braku czasu, 

wygłaszane przez  róż- 
nych ludzi w rozmaitych oko- 
licznościach: 

— Nie wykonamy- planu w 
terminie. Zabrakło czasu — 
skarży się dyrektor pewnej fa- 
bryki. 


— Ja, panie profesorze, chcia- 
łem naprawdę przygotować się 
jak najlepiej do tego egzaminu, 
ale.. po prostu brakło czasu — 
mówi student. 

— Aaa, przyszedłeś już. Ale 
musisz zaczekać... widzisz, by- 
łam u sąsiadki, obiad będzie 
trochę później. Brak czasu — 
mówi żona. 


R ażda dziedzina życia dostar- 
cza tu wielu , przykładów. 
Nienadążanie za czasem stało 
się powszechną wymówką.. Na 
każdym kroku stykamy się z 
tym zjawiskiem, 

Gdy dowiedziałem się „więc, 
że na ten temat grupa naszych 
filmowców-dokumentalistów pod 
kierunkiem reż. Jerzego Kade- 
na realizuje film, udałem się 


czym prędzej (żeby nie _ tracić 
czasu!) do Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych. 


Gdy zapytałem o ekipę, por- 
tier odpowiedział mi: 

— Szuka pan „czasożerców*? 
Ma pan szczęście. Właśnie w 
sali projekcyjnej odbywa się 
przegląd nakręconego przez nich 
materiału. - 

Nie zwracając uwagi na czer- 
wone światło z napisem: „Nie 
wchodzić" nacisnąłem klamkę i 
znalazłem się na sali. 

Na ekranie przewijały się już 
pierwsze metry taśmy filmowej. 

— Jesteśmy w gabinecie jed- 
nego z największych uczonych 


Jeszcze jedno zdjęcie z realizacji filmu pt. „Czas odnalezion, 
w papilotach gra warszawska aktorka teatralna Krystyna Sznerr-Mierzejewsku 


epoki, prof. Ciećwirka — tłu- 
maczy mi szeptem reż. Jerzy 
Kaden. — Uczony ten ujawnił 
nieznaną dotychczas nauce bak- 
terię — bakcyl czasożerstwa. 

Przez umieszczoną na środku 
pokoju lunetę profesor zapozna- 
je nas z czasożercami. Oto dwie 
plotkujące paniusie, oto grupa 
gapiów szukających przysłowio- 
wej dziury w całym. Nie bądź- 
my jednak tak jak profesor Cie- 
ćwirek zbyt wścibscy i... nie u- 
jawniajmy przed czasem wszyst- 
kich tajemnic tego interesujące- 
go scenariusza. Dodajmy tylko, 
że udowadnia on, iż czas nie 
biegnie teraz szybciej niż daw- 
niej, że bakcyl czasożerstwa jest 
fikcją. Natomiast czasożercy to 
groźna plaga społeczna i dlate- 
go trzeba z nią walczyć. Ale jak? 

Na to pytanie odpowie film. 
"ego twórcami są — oprócz reż. 
Jerzego Kadena i jego asysten- 
ta. Jana Morgenszteina — ope- 
rator Romuald Kropat oraz jego 
asystent Jerzy Stawicki. Kie- 
rownictwo produkcji spoczywa 
w rękach Mirosława Ołtarzew- 
skiego. 

Wśród ekipy aktorskiej spoty- 
kamy: Brusikiewicza, Mularczy- 
ka, Sznerr-Mierzejewską, Gryg- 
lewską, Gawlika i Klajera. 

— W październiku 1953 r. zło- 
żyłem pierwszą wersję scenariu- 
sza „Czas odnaleziony* — mó- 
wi na zakończenie naszej roz- 
mowy reż. Kaden. — Od tej po- 
ry pod kierownictwem różnyca 
„redaktorów* uzupełniałem ją i 


zmieniałem kilkakrotnie. Czy 
wyjdzie to na dobre filmowi — 
nie wiem. . 


Jak mówią wtajemniczeni — 
film ma się ukazać na ekranach 
z początkiem przyszłego roku.. 


ZBIGNIEW ZAPERT 
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ZAWALE, 


Z NASZYCH WĘDROWEK PO POLSCE 


ZAPOMNIELI 


Rosną Nowe Tychy, rosną! 
zdawałoby się, że w tym pla- 
nowo powstającym mieście 
wszystko zostało przewidziane 
Gdzież tam! Zapomniano za- 
projektować — kina. A że 
mieszkańcy (skromne parę ty- 
sięcy) Tych Nowych nie chcą 
rezygnować z oglądania filmów 
— wędrują więc do Tych Sta- 
„ bo tam jest kino, „Hał- 


tów Nowych Tych, 
nich chyba nie zaryzykuje 


sone ny| 
2) |pfaem emy) 
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wspólnych z mieszkańcami 
wycieczek do kina. 


(Na podst. korespondencji 
J. Pawlika) 


MOŻE SKORZYSTAJĄ? 


Mieszkańcy Stalinogrodu pro- 
ponują, by na seanse fllmowe 
wykorzystać salę NOT-u, PKP 
i inne, Rozwiązałoby to'w ja- 
kimś stopniu sprawę braku 
kin w tym mieście. 

Pomyst wcale dobry. Trze- 
ba tylko, by Okręgowy Zarząd 
Kin w Stalinogrodzie znalazł 
wspólny język 2 £ospodarzu- 
mi tych. sal. 


WIDZOWIE PYTAJĄ DLACZEGO.. 


© Mieszkańcy Elbląga nie 
widzieli dotychczas zapowie- 
Szianych na Festiwal Filtów 


ODPOWIEDZI 


CO, MARYSIA z Warszawy. — 
wymienionych — przez 
ws tytułów to filmy stare i 


na ekrany raczej nie powró- 
cą. Filmy „Elżbieta Joanna 
Lizistri i „Mąż dla Anny 


Zacheo* są w opracowaniu | 
niedługo ukażą się na ekra- 
nach. Niestety, nie możemy 
przewidzieć w jakich filmach 
wystąpią interesujący Was 
aktorzy. wiadomości o reali- 
zacji nowych filmów regular- 
nie zamieszczamy w naszym 
tygodniku, 


© Z. K. z Gdyni. — Celem 
testiwalów filmowych jest po- 
kazanie dobrych pozycji z lat 
ubiegłych i nowego dorobku. 
Tak też było podczas VIII Fe- 
stiwalu Filmów Radzieckich. 
Jeżeli w gdyńskich kinach 
wyświetlano tylko stare filmy 
radzieckie i nie pokazano no- 
wych pozycji, jest to wina 
wojewódzkiej _ ekspozytury 
Centrali Wynajmu Filmów. 
która us repertuar, Zga- 
dzamy się z Wami, że pol- 
skich filmów produkuje się 
stanowczo za mało. Miejmy 
nadzieję, że stan ten ulegnie 
oprawie. Kinematografia pol- 
ska ma w swoim dorobku kil- 


ka bajek. Ostatnio ukończono 
realizację filmów  „Kocmołu- 
szek* | „Opowiadanie księży- 
ca". R 


© WIELBICIELKA GINY i 
CZYTELNICZKA z Legnicy. — 
Prywatnych adresów Giny Lol- 
lobrigidy | Green Garson nie 
żnamy. Do' aktorów najlepiej 
pisać pod adresem wytwórni 
timowej, która  realizowałe 
ostatni film z nimi, Inne 
sprawy — to plotki. Maclo- 
ię gra Maria Felix, natomtast 

2 tego filmu 


my — to Gizela" Piotrowska 
nie bierze udziału w żadnym 
2 obecnie realizowanych . fll- 
mów. Maja Broniewska gra w 


„Syrenie warszawskiej". O 
tym filmie piszemy na str. 
8-9 niniejszego numeru. O ka- 
rierze aktorskiej decyduje nie 
uroda, tylko nauka i talent. 


© STAŁA CZYTELNICZKA 
z Lubelskiego. — Do Tadeusza 
Janczara | do wszystkich ak- 
torów filmowych możecie pi- 
sać pod adresem naszej redak- 
cji. Listy doręczamy. 


w bo kina „Młoda Gwardia" 
w Stalinogrodzie po rozpoczę- 
clu seansu wpuszczani są na 
widownię spóźnieni widzowie? 
A cierpią ludzie punktual 


REDAKCJI 


© AW i AS ze Śląska. — 
Niepotrzebnie martwicie się. 
Napiszcie list po polsku. 


© J. 5. z Ostrowia. — Jak już 

zapewne wiecie z prasy co- 
dziennej i z radia — Gerard 
Philipe w drodze powrotnej z 
Moskwy — zatrzymał się w 
Warszawie. O. pobycie fran- 
cuskich aktorów w Polsce — 
napiszemy w następnym nu- 
merze. 


© Z. KAZIMIERCZAK z Ju- 
worzni Radziecki film „An- 
1a Karenina" jest adaptacją 
sztuki teatralnej. Film ten już 
nie będzie rozpowszechniany 
w Polsce. 


© ZBYSZEK | JUREK H. — 

Do Ireny Wiśniewskiej z Zes- 
połu „Mazowsze” można pisać 
pod adresem: Państwowy Zes- 
pół Pieśni i Tańca „Mazow- 
sze". Karolin k/Warszawy. 


© LUSIA z Kościerzyny. — 
O filmie „Maclovia" 1 Marii 
Felix _ pisaliśmy w numerach 
36 | 37 „Fllmu”. Danuta Szaf- 
lurska występuje obecnie w 
sztuce „Ostry dyżur”, granej 
w Warszawie w Teatrze Na- 
też grała w 
Piosenki w 


filmie Spr do  załatwie- 
nia* śpiewała Maria Koterb- 
ska. 


© KINOMANIAK | J. SZTA- 
'TLER z Warszawy. — Filmy. 


wych nie są ustalane wedłuń 
wartości artystycznej tllmu. 


© ANNA S. — W Stalino- 
grodzie nie ma średniej szko- 
torskiej. Jedyna tego ro- 
dzaju szkoła mieści się w Kiel- 
'h przy teatrze im. Stefana 
Jaracza. Kandydaci muszą 
mieć ukończone IX klas. 


© J. DZIAKIEWICZ. — Film 

„Preludium sławy” jest cało- 
Ścią i nie ma drugiej części, 
Prywatnych adresów aktorów 
nie znamy. Do _ Centra 
Księgarni Wysyłkowej (Wa 
szawa, pl. Dąbrowskiego 8) 
możecie wysłać pocztówkę —- 
nie obrażą się. 


ARCHIWIŚCI FILMOWI 


— Jakże odległe wydają się 
dzisiaj te dni, gdy byliśmy 
tylko grupką zapaleńców, któ- 
ra zdobyła skromne  fundu- 
sze na zakupy pierwszych fil 
mów archiwalnych. Nasz pierw- 
szy film oglądaliśmy trzymając 
feaśmę w ręku i patrząc pod 
światło, gdyż oczywiście mowy 
nie było nie tylko o stole mon- 
tażowym czy . projektorze, ale 
nawet o szkle powiększającym 
— wspomina Lindgren. — Ten 
pierwszy film, będący  począt- 
kiem naszego zbioru liczącego 
dzisiaj ponad sześć tysięcy fil- 
mów, to „Great train Roberry", 
film z roku 1903. Przyniosła go 
nam „pewna nauczycielka ze 


l „PAPIEROWY FILM PRZEŻYŁ WIĘKSZOŚĆ NORMALNIE KOFIOWANYCH FILMÓY 


Williard Webb, przedstawiciel 
amerykańskiej „Library ot Con- 
gress" („Biblioteka Kongresu"), 
opiekuje się ogromnym zbiorem 
filmów, liczącym według oficjal- 
nych danych siedemdziesiąt mi- 
lionów stóp taśmy To jest „tyl- 
ko".. około dwudziestu tysięcy 
kilometrów, czyli połowa obwo- 
du kuli ziemskiej na równiku. 


— Czy istnieje jakiś system 
organizacji pokazów w klubach 
filmowych lub w placówkach 
kulturalnych i naukowych inte- 
resujących się filmem? — pyta- 
my słysząc tę imponującą liczbę 
filmów przechowywanych przez 
„Bibliotekę Kongresu"? 


— Niestety, nie. Filmy u nas 
traktowane są trochę jako de- 
pozyt, trochę jako historyczne 
dokumenty i fotografie. Biblio- 
teka musi je tylko przechowy- 
wać, odpowiednio katalogować i 
konserwować. W _ najbliższym 
czasie oczekujemy jednak zmia- 
ny tej sytuacji. Sam opracowa- 
łem projekt udostępnienia szer- 
szej publiczności naszego zbioru 
filmów. Oglądanie filmów od- 
bywało się na specjalnie w tym 
celu zakupionych stołach mon- 
tażowych. 


"— Należy żałować, że jednak 
nie macie dotychczas możliwo- 


Rozmowy przeprowadziły 
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Ria  Bilmeci 


Szkocji, która znalazła film ro- 
biąc porządki na strychu. Trze- 
ba zresztą przyznać, że spotka- 
liśmy wkrótce wielu ludzi, któ- 
rzy bezinteresownie starali się 
nam pomóc. 

— Skąd  czerpaliście fundu- 
sze na konserwację, przechowy- 
wanie filmów, kopiowanie i in- 
ne wydatki? — pytamy. 

— Wkrótce powstała filmowa 
placówka kulturalna _ „British 
Film Institute, która m. in. 
zajmuje się szerokim  rozpo- 
wszechnianiem — klasyki  filmo- 
wej. „British - Film Institute" 
otrzymał spore fundusze, z 
których część przeznaczono na 
potrzeby archiwalne. Dość pa- 
radoksalne jest _ pochodzenie 
tych” pieniędzy.  Sześćdziesiąt 
tysięcy funtów, które otrzy- 
muje rocznie instytut, pochodzi 
bowiem z podatku, płaconego 
przez widza... w niedzielę. Ten 
podatek rozgrzesza  purytanów 
angielskich — a jest  jesz- 
cze ich wielu — z „grzechu', ja- 
kim jest chodzenie w niedzielę 
do kina. (1g) 


Henri Langlois jest nie tylko 


długoletnim kierownikiem fran- 
cuskiej filmoteki i pionierem 
idei archiwów filmowych, ale 
także żarliwym jej agitatorem i 
niestrudzonym  zbieraczem  fil- 
mów. 


— Filmoteka francuska — mó- 
wi Langlois — jest właściwie 
małą republiką. Należą do niej 
oprócz fundatorów ci wszyscy, 
którzy przez dary, pożyczki, bez- 
płatną pracę uczestniczą w jej 
działaniu. Nie wystarczy płacić 
składki, by mieć prawo chodze- 
nia na pokazy. Trzeba brać 
udział w pracach filmoteki, w 
dyskusjach i zebraniach, praco- 
wać dla powiększania jej zbio- 
rów. 

— Jaki jest stosunek filmote- 
ki do tak bardzo rozwiniętych 
we Francji klubów filmowych? 

— Aby odpowiedzieć na to py- 
tanie trzeba sięgnąć do samej 
genezy powstania filmoteki. We 
Francji stosunek ten bowiem 
jest odmienny niż w innych kra- 
jach. Kluby filmowe nie wyro- 
sły wokół filmoteki, ale filmote- 
ka zrodziła się wskutek potrzeb 
klubów. Do niedawna współpra- 
cowaliśmy z klubami dość jed- 
nostronnie, spełniając po prostu 
ich zapotrzebowania. Dopiero w 
ubiegłym roku uzyskaliśmy od- 
powiednie fundusze na to, aby 
zorganizować specjalny dział 
tzw. „wypożyczalnię filmów", 
pódobnie jak to jest w „British 
Film Institute". Z chwilą po- 
wstania tego działu filmoteka 
objęła inicjatywę w upowszech- 
nianiu kultury filmowej, kieru- 
jąc programami klubów. 

— W jakim kierunku są pro- 
wadzone prace archiwalne i ba- 
dawcze? 

— Przede wszystkim — kata- 
logowanie i opracowywanie po- 
siadanego materiału. Mamy 
17.288 filmów skatalogowanych i 
opracowanych i około 10 ton fil- 
mów nie klasyfikowanych. (1.g.) 


Pan Webb (drugi od prawej) w rozmowie z uczestnikami Kongresu FIAF 


ści wymiany i szerszego pokazy- 
wania waszych filmów, gdyż w 
tak bogatej ilości znajduje się 
na pewno wiele klasycznych 
dzieł sztuki filmowej, o których 
marzą _archiwiści. 

— Do najciekawszych pozycji 
naszego zbioru zaliczyć można 


LILIANA GIELNIEWSKA 


na pewno bardzo rzadkie filmy 
papierowe, których posiadamy 
dość pokaźną ilość. Pierwsi pro- 
ducenci filmów w Stanach Zjed- 
noczonych mieli zwyczaj robie- 
nia kopii papierowych, które 
później składali w „Bibliotece 
Kongresu" jako zabezpieczenie 


OPOWIADA WILLIARD WEBB. 7 


HALINA 


ksć Szafa - 
— Nasze archiwum powstało 


w 1936 r. jako prywatne, pracu- 
jące pół oficjalnie, muzeum fil- 
miowe. Lattuada i Emmer ku- 
powali i gromadzili najwarto- 
ściowsze filmy włoskie i zagra- 
niczne. Kupili i być może pca- 
lili w ten sposób od zniszczenia 
wiele pozycji okresu niemego — 
odpowiada Comencini na pyta- 
nie, jak się narodziła Cena". 
teca* mediolańska. 

— Czy praca mediolańskiej 
filmoteki była związana z dzia- 
łalnością państwowej filmoteki? 

— Nie. W Mediolanie, podob- 
nie jak w Rzymie, powstało śro- 
dowisko filmowe, które działało 
niejako na marginesie oficjalnej 
kinematografii. Ale rzymskie 
środowisko wkrótce opanowało 
państwową placówkę, mediolań- 
skie zaś działało nadal jaka 
prywatny ośrodek. Lńattuada i 
Emmer nie starali się o urzędo- 
we więzy chcąc zachować jak 
największą niezależność.  Uzy- 
skali natomiast pomoc filmoteki 
francuskiej. Dzięki temu otrzy- 
mywali filmy całkowicie niedo- 
stępne we Włoszech, np. klasy- 
kę radziecką, postępowe filmy 
europejskie i amerykańskie. 

— A jaki jest udział filmoteki 
w pracy klubów filmowych? 

— Przede wszystkim to właś- 
nie my podjęliśmy akcję tworze- 
nia klubów, które prowadzimy 
nadal. Pokazy z historii filmu, 
organizowane w wielkich fabry- 
kach dla robotników, mają o- 
gromne powodzenie. (hl) 


swoich praw. Nie mogła do tego 
służyć zwykła kopia, gdyż biblio- 
teka nie posiadając. odpowiednio 
zabezpieczonych magazynów nie 
chciała przyjąć taśm. Przecho- 
wywano te pierwsze filmy w 
dziale fotografii. Magazyny fil- 
mowe powstały dopiero w roku 
1912, gdy tymczasem pierwsze 
filmy produkowane w Stanach 
pochodżą z roku 1890. 

— Czy filmy te można jeszcze 
dzisiaj oglądać? 

— Oczywiście. Okazały się one 
dużo trwalsze od taśmy z nitro- 
celulozy. Przetrwały wspaniale 
sześćdziesiąt lat i można je ła- 
two skopiować na trwałą taśmę 
niepalną. Robimy to zresztą sta- 
le od roku 1950. Specjaliści-kon- 
serwatorzy określają trwałość 
obecnej taśmy na dwieście lat. 
Trzeba dodać, że filmy papiero- 
we od dawna zapomniane na 
świecie są niesłychanie interesu- 
jące z punktu widzenia technicz- 
nego, nie mówiąc już o ich uni- 
kalnej wartości jako dokumen- 
tów historycznych. Papierowy 
film, stworzony przez przypadek, 
przeżył większość normalnie ko- 
piowanych filmów, wypełnił 
wiele pustych miejsc w doku- 
mentacji historycznej dwudzie- 
stu lat historii Stanów. Zjedno- 
czonych — kończy Webb. (l.g.) 


ELGA ELGN 


yobraźcie sobie, że na- 
gle chodzenie do kina 
„ stało się u nas przy- 
musowe. 
„Okólnikiem z dnia... L. 
zarządza się, że kto nie obej- 
rzy 10 filmów miesięcznie nie 
otrzyma w danym miesiącu 
wynagrodzenia za pracę. Ce- 
lem zapobieżenia wykrętnemu 
oglądaniu tlimów, spaniu w 
czasie seansów 1 wychodzeniu 
z kina przed końcem filmu, 
organizacje związkowe przy 
wszystkich zakładach pracy u- 
rządzać będą w dniu wolnym 
od zajęć egzaminy z obejrza- 
nych przez każdego pracowni- 
ka filmów. Celem przyjścia z 
pomocą osobom mało pojętnym 
oraz tym wszystkim, którzy 
by mimo niniejszego zarządze- 
nia traktowali chodzenie do 
kina nie jako obowiązek spo- 
łeczny, lecz jako rozrywkę — 
wydane zostaną przez Centra- 
lę Wynajmu Filmów zatwier- 
dzone urzędowo skrypty szko- 
leniowe. Zarządzenie niniejsze 
wchodzi w życie z dniem ogło- 
szenta". (—) Podpisy. 


Musimy chodzić 


Celem zdobycia bliższych 
informacji o przymusowym u- 
fllmowieniu reporter tygodni- 
ka „Film udał się do jedne- 
go z wielkich zakładów pra- 
cy, gdzie właśnie odbywały 
się tygodniowe egzaminy fll- 
mowe. Ę 

Świetlica zapełniona po brze- 
l. "Twarze pełne napięcia. Nic 
dziwnego dziś wypłata. 
Wśród pracowników kilka po- 
nurych twarzy. Oblali egza- 
min, Mają poprawkę w przy- 
szłym tygodniu. A oto do sto- 
łu egzaminacyjnego podchodzi 
śmiało ob. Prztycki. 

> Jaki fllm widzieliście o- 
statniot 

— „Konwój doktora M.*, Ju- 
gosłowiański. 


— To się chwali. Bardzo do- 
brze. Podobało się wam? 


— Tak jest, bardzo! Jest na- 
pięcie, dużo strzelaniny, ładna 
dziewczyna.. Ja to lubię! 


—Hmm... To wobec tego po- 


OLENI 


A DŻ) 
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wiedzcie nam co: wykazują 
twórcy tego filmu? 

— Twórcy fllmu wykazują, 
że nikt nie może działać poza 
ramami historii i całe postę- 
powanie ludu. jest ściśle zwią- 
zane z przebieglem wypadków 
dziejowych. 

— Dobrze. A jak myślicie, 
czemu ta urocza czarnulka Ha- 


tidze tak kręci się koło tego 
doktora? 

— Urocza Hitidze zbliża się 
do swego przełożonego dokto- 
ra Marko, bo praca w szpita- 
lu, a przede wszystkim nowa 
władza wyzwala ją z niewoli. 

— Mówicie, że „zbliża się do 
aiego". Ale przecież zbliża- 


Jąc się do doktora oddala się 
chyba od innego mężczyzny? 

— Z tych samych powodów 
w ścisłym powiązaniu z wyda- 
rzeniami historycznymi odda- 
la się Hatdze od swego męża 
— Ramadana, który stanął po 
stronie znienawidzonych przez 
nią band kułacko-faszystow- 
skich. Wraca do męża, gdy 
Ramadan przechodzi w walce 
wyzwoleńczej na właściwą 
stronę barykady. E 

— A czy temu samemu pra- 
wu zbliżania się i oddalania 
podlega w filmie ktoś więcej? 
Także dowódca bandy 
Kurtesz podlega temu same- 
mu prawu. 

—,A węzły rodzinne? 


— węzły rodzinne przestały 
grać jakąkolwiek rolę w obli- 
czu toczącej się walki. 

— Wróćmy do Hatidze, któ- 
ra tak wam przypadła do gu- 
stu. Dlaczego wam się tak 
spodobała? 

— Poprzez losy Hatidze uka- 
zują twórcy filmu wyzwolenie 
najbardziej zacofanej części 
ludności Jugosławii w górskich 
rejonach tego kraju. 

— A inni bohaterowie też 
wam się podobają? 

— Tak jest. 

— Dlaczego? 

— Postacie Ramadana, sani- 
tariusza Mihallo, dowódcy ban- 
dy Kurtesza, żołnierzy, chło- 
pów, „balistów* reprezentują 
tratnie sky społeczne tego 
kraju. 

— A teraz jeszcze krótko 
podsumujcie wysiłek realiza- 
torów. 

— W sumie realiratorzy fll- 
mu potrafili wywiązać się ze 
swego zadania w sposób zgoła 
nieszablonowy. 

— Bardzo dobrze. Może na 
zakończenie głośno powiecie 
Jeszcze tym kolegom, którzy 
oblali egzamin, czemu zawdzię- 
czacie swą tak rozległą, wni- 
kliwą 1 inteligentną wiedzę 
oraz głębokie rozumienie fil- 
mów, które oglądacie? 
Zawdzięczam wszystko 
tylko t wyłącznie skryptom 
szkoleniowym wydawanym 
przez Centralę Wynajmu Fil- 
mów. 

Świetnie! Możecie iść do 
kasy po pensję. 


* 


Bez obaw, czytelnicy! W tym 
wszystkim nie ma ani słowa 
prawdy poza tym tylko, że 
Istotnie wydano już wspom- 
niane skrypty szkoleniowe, z 
których pochodzą zacytowane 
wyżej (ttustym drukiem!) wy- 
powiedzi egzaminacyjne. 

Skrypty są do nabycia u bi- 
leterów kinowych w cenie 40 
gr za sztukę, ale wolno ich 
nie kupować. 
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(Rysunki H. Chmielewskiego) 


SPRÓBUJ 


ZGADNĄĆ 


KRZYŻÓWKA 


Teoria _fllozotl- 
czna, Ji) „Lew' po łacinie, 12) 
Grzyby, 1) Człowiek wybitny, 
14)/Wyspa na Bałtyku, 15) Od. 
twórca roli ojca Goriot w 
filmie _ „Kariera w Paryżu”, 
167 Łączy płyty metalowe, 17) 
Jedno z większych miast na 
Sycylii, 20) Przestarzały zwrot 
językowy, 23) Stawia orosko- 
py z gwiazd, 27) Wszystko co 
ukazuje się naszym zmysłom, 
30) Okres. w dziejach, 31) Po- 
witanie wystrzałem armatnim, 
32y Budują domki nad, woda” 
mi, 35) Członkowie tajnego 
stowarzyszenia młodzieży pol- 
skiej założonego przez Zana i 
Mickiewicza, 36)" Członek eki- 


py fllmowej, a7) „Nie* po 
francusku, 2%) Zwińny ssak 
afrykański, 39) Najmłodszy 
okres paleogenu, 

Plonowo: 1) Lokomotywy 
poruszane parą, 2) Służy do 
okładów i kąpieli leczniczych, 


3) Bohater flimu „Mury Mat 


LOGOGRYF „, 


Do podanej tigury wpisać 7 
wyrazów siedmioliterowych o 


* poniższych znaczeniach 1 roz- 


poczynających się literą S. 
Czwarte litery tych wyrazów, 
czytane kolejno, dadzą roze 
wiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1) Ak- 
tor grający główną rolę w 
filmie „Ziemia 
2) Jedno z trudniejszych ćwl. 
czeń baletowych, 3) 
rzysta filmu „One mają 0j- 
czyznę”, 4) Tytuł filmu o wal- 
ce ludu ukraińskiego przeciw- 
ko interwentom, 5) Wino mu- 
sujące, 6)” Członek ekipy prze- 
ciwpożarowej, 37 Znany polski 
ilustrator książek. 


(Z. Bąk — Lębork) 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania 


lapagi", 4)-Stolicą ich jest Ma- 
nila, 5) Imię odtwórczyni 
głównej roli w -tilmie „Cywil 
na stadionie" lub postać z o- 
pery  „Traviata”, 6) Reżyser 
filmu „Pod niebem Sycylii", 
7) Płótno nieprzemakalne do 
przykrycia wozu, -0) Narodo- 
wy taniec węgierski, 16 Re- _ 
kordzista Polski w rzucie mło- 
tem, I$) Na to pytanie odpo- 
włada mianownik, 21) Ojciec 
literatury polskiej, 22) TĄ 1i- 
terą oznaczamy niewiadomą w 
matematyce (fonetycznie), 24) 
Duże obiekty sportowe, '_25) 
Cierpiący na stawy, -26) Tytuł 
powieści Zoli, 27) Na imię ma 
Konstanty 1 jest bohaterem 
filmu radzieckiego, 28) Zły 
przewodni elektryczności lub 
ciepla, 29)  Skręcona nitka 
Jedwabna do robót ręcznych, 
33) Najważniejszy | material 
budowlany, 34)  Odtwórczyni 
głównej roli w źlimie „Mał. 
żeństwo aktorki”, 


(I. Kłosowicz — Częstochowa) 


przynajmniej 
rozlosowane 


nagrody książkowe. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
= n-ru_38(255) Ń 


Wirówka: Pudowkin, Za- 
rzycki, Visconti,  Szezukin 
(znaczenia omyłkowo nie po- 
dano), Ogniwcew, Żurawiew, 
Kotowski, retoryka, kinoman. 

Lopogryf: Wielki balet (kla- 
wisz, Kariera, Milecki, kotli- 
na, smakosz, Łapicki, Forbert, 
Liwanow, poklask, Pietrow). 

Za dobre rozwiązanie zadań 
ź n-ru 38(355) nagrody książko- 
we otrzymują: 1) A. Ajdelberg 
— wrocław, ul. św. Antonie- 
jo 31, 2) J. Badura — Szopie- 


ul. Sienkiewicza 10, 3) 
Bydłowski; — Wągrowiec, 
. Durowo, «) H. Cabaj — 
Parczew, ul. Zjednoczenia 36, 
5) L. Kaniewska — Warszawa, 
ul. Malarska 5, 6) T. Ludwicki 
— Wawrzyszew 146, p-ta War- 

B. Mikucka 
| Orkąg 7, 8) 
Niewiadomski — Parczew, ul. 
Nowa 10, 9) W. Proniewski 
Falenica, ul. Kościuszki 3, 10) 
K. Witkowski — RZS Grabina, 
pow. Gliwice. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), 
Fotograficzna, Fr. Kądziołka, M. Oltarzewski, archiwum. ZDJĘ- 
CIA ZAGRANICZNE: Mosfilm, Lenfiim (ZSRR), Tengo Jamada 
(Japonia), Der Neue Film (NRD), Cinemonde (Francja), Inde- 
pendent Production Corporation and the International Union, 


ot Mine, MII and Smelter (USA), archiwum. 


DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
„PRASA, Warszawa, Marszałkowska 3/5 


Centralna Agencja 


Zam. 2282. B-6-13007 


TYGODNIK 


REDAGUJE ZESPÓŁ. REDAKCJ. 
47, tel. 685-85. ADMINISTRACJA: tel. 826-72. WYDAWCA: FA! 
Prenumerata roczna 52.40 zł, półroczna 26.40 zi, 
miesieczna 4.40 zł. Zamówienia i wpłaty na prenumeratę przyj- 
mują urzędy pocztowe | listonosze tylko na wsi i w miej- 
scowościach nie posiadających kiosków gazetowych. W miastach 
powiatowych 1 wojewódzkich „Film* można nabywać wyłącz- 
nie w kloskacĄ i sklepach „Ruchu*. Rękopisów nie zamówionych 


Redakcja nie 


Warszawa, ul. Nowy Świat 


kwartalna 13.20 zł, 


zwraca. 
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Zbigniew Cybulski odtwarza postać młodego kolarza Leśniaka 
w jednej z nowel filmu sportowego pł. „Trzy starty”, który 
wszedł niedawno na nasze ekrany. Film ten realizowali pod 
reżyserskim kierownictwem Antoniego Bohdziewicza — młodzi 
filmowcy, absolwenci Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej 


